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Budować szkoły lepiej i prędzej
Kiedy zwiedzamy na przedmieściu robotni­

czej Łodzi piękną, nowoczesną szkołę podsta­
wową dla 600 dzieci, wyposażoną w pracownie 
naukowe, salę gimnastyczną i świetlicę, kiedy 
oglądamy we wsi Mysłów w powiecie zawier­
ciańskim w woj. stalinogrodzkim, budynek 
szkolny całkowicie zradiofonizowany, z gabi­
netem pomocy naukowych i pracownią fizyczną, 
z świetlicą, salą gimnastyczną i natryskami — 
ogarnia nas uzasadniona duma.

Z roku na rok przybywają nam nowe, piękne 
budynki szkolne, stwarzamy naszym dzieciom 
coraz lepsze warunki nauki i rozwoju. W licz­
bach przedstawia się to następująco: w latach 
1950-53 wybudowaliśmy 1037 budynków szkol­
nych. Fundusze, na budownictwo szkolne pod­
niosły się w roku 1953 o 48 proc., a w 1954 
są one według planu wyższe o 125 proc. 
w stosunku do roku 1952. Wzrasta też bez­
ustannie inicjatywa społeczna w dziedzinie bu­
downictwa szkolnego —- dobrowolny wkład spo­
łeczeństwa — w pieniądzach, materiałach bu­
dowlanych i robociźnie.

Fakty te i liczby są jeszcze bardziej wy­
mowne, gdy sobie uświadomimy, że np. w ro­
ku 1937/38 z budżetu państwowego na budowę 
szkół wszystkich typów wydano kwotę, za którą 
można było wybudować zaledwie kilka szkół 
7-klasowych.

Mimo "niewątpliwych osiągnięć w zakresie 
budownictwa szkolnego mamy jeszcze w tej 
dziedzinie dużo niezaspokojonych potrzeb i bo­
lączek. Dziesiątki tysięcy dzieci uczy się jesz­
cze w szkołach, które mają trudne warunki lo­
kalowe.

Ten stan rzeczy (nakłada na wszystkie insty­
tucje, które są odpowiedzialne i współdzia­
łają w zakresie budownictwa szkolnego, po­
ważne zadania. Ich obowiązkiem jest jak naj- 
gruntowniej poznać potrzeby terenu, a przede 
wszystkim: najlepiej i w pełni wykorzystać 
wszystkie środki, by w terminie i bez usterek 
oddać do użytku budynki szkolne.

W nowym roku szkolnym 1954/1955, według 
planu, powinna rozpocząć się nauka w 330 
nowych budynkach szkolnych, w tym w 258 
szkołach podstawowych (197 na wsi i 61 
w mieście). Zachodzą jednak uzasadnione oba­
wy, czy wszystkie te szkoły zostaną w terminie 
oddane do użytku. Analiza wykonania tereno­
wego planu inwestycyjnego w zakresie oświa­
ty w I kwartale wykazuje, że sytuacja jest nie­
pokojąca. W I kwartale plan ten został zreali­
zowany w 12 proc., a w wielu województwach 
ta przeciętna jest jeszcze niższa: woj. kosza­
lińskie wykonało 4,5 proc., zielonogórskie — 
5,1, opolskie —- 7 proc. planu rocznego. 
W siedmiu województwach realizacja planu 
jest niższa niż w I kwartale ub. roku. Skut­
kiem tego stanu jest fakt, że zamiast 23 obiek­
tów szkolnych, które miały być gotowe 
w I kwartale, oddano do użytku tylko jeden.

Główną przyczyną, hamującą we wszystkich 
niemal województwach rytmiczne wykonanie 
planów inwestycyjnych — są braki w doku­
mentacji projektowo-kosztorysowej. Na 1 kwiet­
nia br. 26 proc. budynków szkolnych nie miało 
jeszcze przygotowanej pełnej dokumentacji. 
Tak więc np. w woj. łódzkim na 54 zaplano­
wane obiekty szkolne, 17 nie posiada 
jeszcze pełnej dokumentacji. Nielepiej jest 
w województwie poznańskim, czy warszaw­
skim. Zachodzą obawy czy szkoła podstawowa 
w Kuklówce, w pow. grodziskim, i internat 
szkoły ogólnokształcącej w Sobieszynie, w po­
wiecie garwolińskim będą wykończone na po­
czątek roku szkolnego. Takie przykłady można 
by mnożyć.

Nie ma wątpliwości, że za ten stan rzeczy 
odpowiedzialne są biura projektowe i inwesto­
rzy — władze oświatowe. Opóźnienia w przy­
gotowaniu dokumentacji technicznej przez 
biura projektowe powtarzają się systematycz­
nie. Przykładem m. in. może być woj. stalino- 
grodzkie, gdzie biura projektowe nie wywiąza­
ły się w terminie ze swoich zadań mimo, że 
terminy zostały z nimi uzgodnione na specjal­
nej konferencji koordynacyjnej, zwołanej przez 
wiceprzewodniczącego Prezydium WRN.

Nie bez winy są również inwestorzy, którzy 
niejednokrotnie zbyt późno dostarczają biurom 
założenia projektów (szczegółowy program 
budowy) lub przekazują założenia niekomplet­
ne. Poza tym trzeba podkreślić, że władze 
oświatowe nie dość mocno biją się o termino­
we i bezusterkowe wykonanie dokumentacji.

W Ge n e wi e

Przygotowanie dokumentacji przez biura 
projektowe wymaga dużego nakładu pracy, 
czasu i kosztów. Okres przygotowań i budowy 
można byłoby znacznie skrócić, jak również 
koszty obniżyć, gdyby Ministerstwo Oświaty 
posiadało pełną i zatwierdzoną dokumentację 
typową dla szkół podstawowych, średnich, li­
ceów pedagogicznych itp.

Co prawda Ministerstwo Oświaty przystą­
piło już w 1952 r. do opracowania typowej do- 
kumentacji dla szkól podstawowych i przeka­
zało jej wykonanie biuru projektowemu Miasto 
Projekt Specjalistyczne. Prace te jednak zbyt 
wolno posuwają się naprzód.

Nieterminowa, niesolidna jeszcze w wielu 
wypadkach praca przedsiębiorstw budowlanych 
— to następna, równie ważka przyczyna ha­
mująca nasze budownictwo szkolne.

W ub. roku 205 budynków szkolnych nie zo­
stało w terminie wykonanych. W większości 
wypadków przyczyną było stałe przesuwanie 
przez przedsiębiorstwa budowlane terminów, 
lub usterki w robocie. Tak np. było ze szkołą 
w Łącku, w pow. gostynińskim, która się bu­
dowała od 1948 r. i dopiero w kwietniu tego 
roku została oddana do użytku, podobnie było 
ze szkolą we wsi Góra Sw. Małgorzaty w pow. 
łęczyckim, gdzie rozpoczęto budowę w 1949 r. 
Obecnie, jak wynika ze stanu robót budowla­
nych, poważnie są zagrożone budowy wielu 
szkół, m. in. w pow. garwolińskim — w Dę­
blinie i Sobolewie, w pow. wołomińskim — 
w Kolakowie i w wielu, wielu innych.

Są także wypadki, że terminy oddawania 
budynków szkolnych do użytku nie są dotrzy­
mywane z powodu niedostarczenia w porę 
różnych materiałów budowlanych.

Należy wyciągnąć jak najdalej idące wnio­
ski z doświadczeń ub. roku i I kwartału br., 
usunąć niedociągnięcia w zaopatrzeniu budo­
wy w materiały, osiągnąć lepszą jakość i spo­
wodować szybsze tempo robót.

Jest rzeczą konieczną, by Ministerstwo 
Oświaty miało lepsze, gruntowniejsze rozezna­
nie — na bieżąco, zarówno stanu robót bu­
dowlanych, jak i potrzeb terenu. Nie po­
winny mieć miejsca fakty, że ,,o zawalonej“ 
budowie przychodzą wiadomości już po nie- 
wczasie, że o bolączkach terenu Minister­
stwo Oświaty dowiadywało się poprzez Biuro 
Skarg i Zażaleń lub redakcje pism.'

Ponadto ścisłe współdziałanie Ministerstwa 
Oświaty z Ministerstwem Budownictwa Miast 
i Osiedli, stawianie większych wymagań pod­
ległym sobie instytucjom, ścisła kontrola 
i przestrzeganie harmonogramów pracy biur 
projektowych i przedsiębiorstw budowlanych — 
oto warunki, które mogą zabezpieczyć wyko­
nanie planów tegorocznych i w następnych la­
tach.

Prezydia rad narodowych, gospodarze tere­
nu, muszą się bardziej interesować budowni­
ctwem szkolnym, dopomagać administracji 
szkolnej i na bieżąco usuwać trudności, sku­
teczniej walczyć o to, aby szkoła została od­
dana do użytku w terminie i bez usterek. Pre­
zydia rad narodowych muszą równiej pobudzać 
i świadomie kierować inicjatywą Społeczną te­
renu w gromadzeniu środków na budownictwo 
szkolne. Należy jednocześnie dbać o to, aby 
nie marnowały się, jak to np. miało miejsce 
w Łaskarzewie w pow. garwolińskim, materia­
ły budowlane zebrane przez okoliczną ludność 
na budowę szkoły i dążyć do zabezpieczenia 
mienia społecznego do czasu, gdy budowa zo­
stanie wprowadzona do planu inwestycyjnego.

Instancje partyjne powinny poświęcać więcej 
uwagi sprawie budownictwa szkolnego. Orga­
nizacje związkowe i partyjne winny rozwinąć 
szeroki ruch współzawodnictwa na każdej bu­
dowie, aby zapewnić wysoką jakość i termi­
nowe wykonanie każdego budynku szkolnego 
oraz prowadzić zdecydowaną walkę z wszelkie­
go rodzaju marnotrawstwem.

Uchwała II Zjazdu PZPR głosi: „Nakłady 
inwestycyjne na budownictwo socjalne i kul­
turalne zostaną zwiększone w 1955 r. o około 
35 proc. w porównaniu z rokiem 1953. Należy 
zbudować w mieście i na wsi 3200—3500 izb 
szkolnych“.

Musimy więc . jak najszybciej usunąć prze­
szkody, które hamują lub opóźniają budowni­
ctwo szkolne, obniżają jego jakość — w pełni 
wprowadzić w życie uchwałę naszej partii.

D N I  O Ś W I A T Y ,  K S I Ą Ż K I  I P R A S Y

wiejscy radzq

Premier i minister spraw zagranicznych Chińskiej Republiki Ludowej Czou En-lai wraz 
z innymi członkami delegacji chińskiej w ogrodzie willi „Mont Fleuri" w  Verso« koło
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Lanie I znowu stawia kwestię zaufania
(f) PARYŻ (PAP). W nocy 

z 9 na 10 bm. po długotrwałej 
i dramatycznej debacie przer­
wane zostały obrady francu­
skiego Zgromadzenia Narodo­
wego nad problemem indochiń- 
skim na okres 48 godzin w 
związku z postawieniem przez 
premiera Laniela kwestii zaufa­
nia dla rządu.

Po przemówieniach wielu de­
putowanych, którzy krytykowali 
politykę rządu, miano przystą­
pić do rozpatrzenia zgłoszonych 
poprzednio 4 rezolucji dotyczą­
cych dotychczasowej polityki 
rządu Laniela. Trzy rezolu 
cje — komunistów, socjalistów 
i zgłoszona przez deputowane­
go Cailleta (UDRS) wypowia­
dały się przeciwko tej polityce. 
Jedyny projekt rezolucji, zale­
cający Zgromadzeniu Narodo­
wemu „przyjęcie do wiadomo­
ści deklaracji rządu i wyrażenie 
mu zaufania“, zgłoszony został 
przez „niezależnego“ Fredeta i 
deputowanego z ramienia ugru­
powania ARS — Ringearda.

Łanie! zażądał---c«k--Zgroma­
dzenia Narodowego, by w gło­
sowaniu przyznano pierwszeń­
stwo temu właśnie projektowi 
rezolucji.

332 glosami przeciwko 263 
wniosek rządowy upadł. Wynik 
tego glosowania stanowi więc 
dotkliwy cios dla rządu La­
niela.

Przewidując nieuchronną po­
rażkę Laniel zwołał natych­
miast posiedzenie Rady Mini­
strów, która upoważniła go do

postawienia kwestii zaufania. 
Jest to już trzeci wniosek w 
sprawie wotum zaufania w cią 
gu ostatniego miesiąca, a pią­
ty — od chwili sformowania 
rządu przed 11 miesiącami. 
Dzięki temu manewrowi rząd 
uzyska! 48-godzinną zwlokę, 
którą będzie usiłował wykorzy­
stać dla uratowania swej sy­
tuacji.

Jak stwierdza dziennik 
„Franc-Tireur“, pewne ugrupo­
wania polityczne, które dotąd 
zajmowały chwiejne stanowisko 
wobec polityki rządu, uważają, 
że obecnie nastąpił właściwy 
moment do obalenia rządu La­
niela i zastąpienia go innym 
rządem, który by wyrzekł się 
koncepcji „europejskiej wspól­
noty obronnej“.

(f) PARYŻ (PAP). Cała prasa 
francuska zamieściła obszerne 
sprawozdanie ze środowego po­
siedzenia Komisji Spraw Zagra­
nicznych francuskiego Zgroma­
dzenia Narodowego podkreślając 
doniosłość wyników głosowania.

„Liberation“ pisze m. in.:
W ynik g łosow ania w Kom isji 

S praw  Z agran iczn y ch  Z grom a 
d zen ia  N arodow ego nie w ym aga 
kom en tarzy . K om isja w ypow iedzia­
ła się 24 głosam i p rzeciw ko  t8  
p rzy  2 w s trzy m u jący ch  się — 
przeciw ko ra ty fik ac ji u k ład u  o 
tzw. „eu ro p e jsk ie j w spólnocie  o- 
b ro n n e j“ . Ż adne g ro źb y , żad n a  
p re s ja  nie zdołały w płynąć na 
zm ianę stanow iska  d epu tow anych , 
k tó rzy  p o nad  w szystko  staw ia ją  
in te re sy  F rancji. W śród  d ep u to w a­
nych, k tó rzy  qłosow ali przeciw ko  
układow i o „ e u ro p e jsk ie j w spólno­
cie o b ro n n e ]“ , zn a jd u ją  się kom u­
niści, socjaliści, radykałow ie , de­
pu tow ani ch łopscy  I gau lliści ró ż ­
nych odcien i. Czyż w iększość ta ­
ka nie Jest ob razem  k ra ju , obra-

zem  F rancji, k tó ra  p ra g n ie  w olno­
ści?

„Information“ stwierdza, że 
Moch komentując po zakończe­
niu posiedzenia Komisji Spraw 
Zagranicznych wynik głosowa­
nia stwierdził, że data 9 czerw­
ca zapisana będzie podwójnie 
we francuskim życiu politycz­
nym i parlamentarnym; po 
pierwsze dlatego, że oficjalna 
decyzja Komisji Spraw Zagra­
nicznych Zgromadzenia w spra­
wie „armii europejskiej“ jest 
negatywna, a następnie dlatego, 
że socjaliści odnoszący się wro­
go do „europejskiej wspólnoty 
obronnej“ głosowali zgodnie 
z własnym sumieniem, nie li­
cząc się z formalnymi uchwała­
mi nadzwyczajnego Kongresu 
SFIO.

Dziennik „Paris Presse — 
L'Intransigeant“ podkreśla, że 
wynik głosowania w Komisji 
Spraw Zagranicznych Zgroma­
dzenia Narodowego „ma znacze­
nie międzynarodowe“. „Monde“ 
nazywa wyniki głosowania „klę­
ską“ rządu Laniela.

(f) PARYŻ (PAP). 9 bm. ze­
brał się Komitet Naczelny 
SFIO dla rozpatrzenia sprawy 
dwóch członków Zgromadzenia 
Unii Francuskiej, socjalistów 
Rosenfelda i Gorse‘a, którzy 
wbrew uchwałom niedawnego 
nadzwyczajnego kongresu SFIO 
głosowali przeciwko ratyfikacji 
układu o „europejskiej wspól­
nocie obronnej“. Komitet Na­
czelny zastosował surową sank­
cję wobec deputowanego Rosen­
felda pozbawiając go na okres 
3 lat prawa piastowania jakich­
kolwiek funkcji. Gorse'a, który 
odwołał się do swej federacji, 
czeka przypuszczalnie taka sa­
ma kara.

POZNAN (kor. wł.). W Po­
znaniu z inicjatywy „Gazety 
Poznańskiej“ i zarządu okrę­
gu ZZNP odbyta się wielka 
narada kilkuset przodujących 
nauczycieli wiejskich z terenu 
całego województwa. W nara­
dzie wzięli również udział 1 
sekretarz KW PZPR tow. Leon 
Stasiak, wiceminister oświaty 
tow- Zofia Dembińska, prze­
wodniczący Zarządu Glówneno 
ZZNP tow. .Mach i inni. W 
obszernym referacie wiceprze­
wodniczący Prezydium WRN 
tow. Slernal wskazał na powa­
żne osiągnięcia nauczycieli w 
pracy dydaktyczno . wycho­
wawczej i społecznej. Wielu 
nauczycieli w woj. poznańskim 
jest aktywnymi agitatorami 
spółdzielczości produkcyjnej, 
ok. 3 tysięcy nauczycieli bie­
rze udział w upowszechnianiu 
wiedzy rolniczej.

Nad referatem rozwinęła się 
ożywiona dyskusja. Tow. Regi­
na Prawicka z Giżyc w po­
wiecie kaliskim dzieliła się 
swoimi osiągnięciami w pro­

wadzeniu poletek miczurinow- 
skich Nauczycielka z Dembi- 
cza w powiecie Środa — Fran­
ciszka Tomczaków'a omówiła 
metody krzewienia czytelni­
ctwa na wsi. Tow. Stefan Sty- 
szyński z Potarzvcv — groma­
dy, w której powstała tysięcz­
na w województwie poznańskim 
spółdzielnia produkcyjna — o- 
powiadal o tym, jak ważną rolę 
ma do spełnienia nauczyciel 
wiejski przy zakładaniu w swej 
wsi spółdzielni produkcyjnej.

Wielu z nauczycieli zabierają­
cych w dyskusji głos dawało 
wyraz serdecznej wdzięczności 
dla partii i rządu za widomy 
wyraz troski o polepszenie sto­
py życiowej nauczycieli jakim 
jest uchwala w sprasyie pod­
wyżki uposażeń nauczyciel­
skich. Na naradzie odczy­
tano listę nazwisk 300 przodu­
jących nauczycieli, którzy za 
swą pracę otrzymali cenne na­
grody. Zebrani uchwalili wysła­
nie listu do towarzysza Bieruta, 
w którym zapewnili, że nie będą 
szczędzili sil w realizacji wska­
zań II Zjazdu. (m. g.)

W starym Krakowie i w Nowej Hucie

Parlament włoski 
uchylił reakcyjną ordynację wyborczą

(f) RZYM (PAP). — Wioska 
Izba Deputowanych olbrzymią 
większością głosów na posie­
dzeniu w dniu 9 bm. wypowie­
działa się za propozycją sekre­
tarza generalnego partii socja­
listycznej Piętro Nenni w spra­
wie uchylenia reakcyjnej ordy­
nacji wyborczej z 1953 roku 
Za propozycją tą głosowało 427 
deputowanych — komuniści, 
socjaliści, socjaldemokraci, li­
berałowie, republikanie, monar­
chiści, członkowie „włoskiego 
ruchu społecznego“ oraz około

2/3 deputowanych chrześcijan- 
sko-demokratycznych. 75 depu­
towanych glosowało przeciwko 
propozycji Nenniego.

Jak wiadomo, chrześcijańscy 
demokraci przeforsowali reak­
cyjną ordynację wyborczą w 
ubiegłym roku, abv przy jej po­
mocy zdobyć w wyborach bez­
względną większość w parla­
mencie.

Propozycja Nenniego prze­
widuje przywrócenie mocy or­
dynacji wyborczej z 1948 r., u

podstaw której leży zasada re­
prezentacji prooorcjonainej.

Izba Deputowanych zaapro­
bowała również rezolucję zgło­
szoną przez socjalistę Targot- 
tiego zobowiązującą , rząd, aby 
do 5 lipca br. wniósł w parla­
mencie projekt ustawy, ulep­
szający ordynację wyborczą z 
1948 r.

Wiadomość o wynikach gło­
sowania w Izbie Deputowanych 
wywołała zadowolenie społe­
czeństwa włoskiego.

KRAKÓW (kor. wl.). ...„Na sa­
mym przedku wszelako godzi 
się spełnić zdrowie na chwalę 
onych najmilszych sercom na­
szym budowniczych Nowej Hu­
ty, i tych niemniej, którzy przo­
dując w niestrudzonej pracy 
dają innym chwalebne exem- 
pla“.„

Kiedy w dniu 1 czerwca he­
rold Rady Miejskiej miasta 
Krakowa zakończył tymi słowy 
ordynację o Dniach Krakowa, 
zebrani na Rynku Krakowskim 
robotnicy Nowej Huty, „Sempe- 
ritu“ i zakładów im. Szadkow­
skiego powitali jego słowa hucz­
nymi oklaskami.

Tegoroczne Dni Krakowa 
zbiegły się z obchodem Dni O- 
światy, Książki i Prasy. W sta­
rym, podwawelskim grodzie i 
rosnącej z dnia na dzień Nowej 
Hucie odbywają się różnorodne 
imprezy. Krakowski Rynek „ob­
siadły“ kolorowe stoiska z książ­
kami, na Plantach — gdzie daw­
niej biegły mury obronne mia­
sta „panują" niepodzielnie eks­
pedienci Domu Książki.

W czasie trwania Dni Krako­
wa otwarto szereg interesujt- 
cych wystaw. I tu Krakowskie 
Dni połączyły się z Dniami O- 
światy, Książki i Prasy. Jedna 
z najstarszych w Polsce biblio­
tek — Biblioteka Jagiellońska 
zorganizowała ciekawą wysta­
wę rękopisów pisarzy polskich 
począwszy od Kochanowskiego

i Reja. aż po Tuwima. Dorobek 
krakowskiego środowiska lite­
rackiego reprezentuje wystawa 
w Miejskiej Bibliotece Publicz­
nej.

A imprezy?
W mury słynnego Barbakanu 

wtargnęli artyści Teatru Młode­
go Widza. Na renesansowym 
dziedzińcu kolegium nowodwor­
skiego występować będą „współ­
cześni waganci“' z Koterbską i 
Foggiem na czele. Również tea­
try krakowskie urozmaiciły, 
swoje programy.

*
Po raz ósmy obchodzi Kra­

ków swoje „Dni“ w Polsce Lu­
dowej. Ale dopiero po raz pią­
ty w winietach, plakatach i 
planszach pojawił się obok ele­
mentów średniowiecznej archi­
tektury Krakowa — wielki piec. 
Dopiero po raz piąty wycieczki 
ludzi pracy z całej Polski za­
haczają o Nową Hutę. Nie- 
mniejsze jest wzruszenie zwie­
dzających Nową Hutę od wzru­
szeń, które się rodzą przy zwie­
dzaniu starego Krakowa. Bi­
lans młodego miasta jest impo­
nujący. me tylko w nowowybu- 
dowanych potężnych obiektach 
przemysłowych, ale również w 
rosnących potrzebach kultural­
nych mieszkańców Nowej Hu­
ty, w masowych imprezach li­
terackich, teatralnych, wyciecz­
kach itp.

(io)

Festiwal zespołów artystycznych szkół zawodowych
10 bm. w hali ZS „Gwardia“ 

i w teatrze „Ateneum“ w War­
szawie rozpoczął się trzydniowy 
Centralny Festiwal Zespołów 
Artystycznych Szkól Zawodo­
wych, zorganizowany dla ucz­
czenia 10-lecia Polski Ludowej.

W Festiwalu Centralnym bie­
rze udział ponad 4 i pół tysiąca

młodzieży z zasadniczych szkól 
zawodowych, techników zawo­
dowych oraz Międzyszkolnych 
Ośrodków Prac Pozalekcyjnych. 
Zespoły biorące udział w elimi­
nacjach centralnych zostały u- 
znane za najlepsze w wyniku 
eliminacji, w których wz.ięło 
udział około 52 tys. młodzieży.

Przyjazd do Pragi delegacji KPZR
(f) PRAGA (PAP). 9 bm. przy­

była do Pragi na X Zjazd Ko­
munistycznej Partii Czechosło­
wacji delegacja Komunistycznej 
Partit Związku Radzieckiego w 
następującym składzie: pierw­
szy sekretarz Komitetu Central­
nego KPZR — N. S. Chrusz­
czów, sekretarz KC Komuni­
stycznej Partii Ukrainy — I. D. 
Nazarenko, sekretarz Moskiew-

sktego Komitetu Miejskiego 
KPZR — A. Furcewa, kierow­
nik wydziału KC KPZR — W. P, 
Stlepanow.

Delegację KPZR powitali na 
lotnisku w Pradze członkowie 
kierownictwa Komunistycznej 
Partii Czechosłowacji z pierw­
szym sekretarzem KC A. Novot- 
nym na czele.

Lepsze zaopatrzenie ludności, niższe koszty obrotu
A k l \ w  placów ek handlow>«h o Rwich zadaniach

P R Z Y J A C I E L  K S I Ą Ż K I
W ostatnich dniach odbyły się 

krajowe narady aktywu Związ­
ku ' Spółdzielni Spożywców, 
„Centrali Odzieżowej“, przemy­
słu młynarskiego i Przedsiębior­
stwa Hurtu Artykułów Gospo­
darstwa Domowego „Arged“ po­
święcone sprawom walki o 
obniżkę kosztów obrotu w han­
dlu.

Uczestnicy krajowej narady 
aktywu polityczno-gospodarcze­
go ¡Związku Spółdzielni Spożyw­
ców ocenili krytycznie pracę 
ZSS w ubiegłych miesiącach. 
Jak podano, plan obrotów deta­
licznych I kwartału br. ZSS 
wykonał w 96,5 proc. a w maju 
w 97,1 proc. Nie wykonano rów­
nież planów obniżki kosztów 
obrotu i produkcji.

Przyczyny tych niedociągnięć 
— stwierdzono na naradzie 
to m. in. często zły jeszcze po­
ziom opracowywania planów 
obrotów, żywienia i produkcji 
bez wnikliwej analizy potrzeb 
konsumenta, niedostateczny
skup nadwyżek rolnych, wadli­
wa gospodarka transportowa.

M. in. prezes WSS - Moko­
tów Grynszpan zwrócił uwagę 
na to, że poważne sumy można 
by zaoszczędzić np. przez zorga­
nizowanie w Warszawie dzielni­
cowych magazynów wieloasor- 
tymentowych. Dotychczas bo­
wiem magazyny jednoasorty- 
mentowe rozrzucone są po całej 
Warszawie, co poważnie zwięk­
sza koszty transportu.

Zabierając głos w dyskusji

minister Handlu Wewnętrznego 
Minor podkreślił konieczność 
zwiększenia poczucia odpowie­
dzialności pracowników handlu 
za mienie społeczne, za prawi­
dłową gospodarkę towarem, o- 
pakowaniami, transportem.

*
Na ogólnokrajowej naradzie 

aktywu gospodarczego i poli­
tycznego „Centrali Odzieżowej“ 
stwierdzono, że w I kwartale 
br. składnice i hurtownie Cen­
trali wysoko przekroczyły usta­
lony wskaźnik kosztów włas­
nych. Główną przyczyną tego 
było niewykonanie planu sprze­
daży hurtowej, który został zre­
alizowany zaledwie w 96,1 proc. 
Działy branżowe zarządu przed­
siębiorstw w niedostatecznym 
stopniu brały pod uwagę za­
potrzebowanie placówek tereno­
wych. Stąd powstały niedocią­
gnięcia w zaopatrzeniu rynku 
przejawiające się m. in. w bra­
ku poszukiwanych przed sezo­
nem wiosennym artykułów, ta­
kich jak: marynarki samodzia­
łowe, płaszcze bez wataliny, 
ubrania z jasnych materiałów 
itp.

Na naradzie wytyczono drogi 
walki o obniżkę kosztów wła­
snych. Dużo miejsca w powzię­
tych na naradzie uchwałach, 
poświęcono zagadnieniu dyscy­
pliny finansowej i roli. jaką w 
tej dziedzinie powim.i odgry­
wać główni księgowi.

W wielu domach towarowych, 
sklepach i przedsiębiorstwach

handlowych trwają obecnie na­
rady pracowników, podczas któ­
rych analizowane są możliwo­
ści obniżenia kosztów własnych 
i usprawnienia zaopatrzenia 
ludności.

*
Szeroko analizowała możliwo­

ści obniżenia kosztów własnych 
obrotów m. in. załoga Po­
wszechnego Domu Towarowego 
w Krakowie. Pracownicy tego 
PDT postanowili m. in. uspraw­
nić transport towarów, wydać 
zdecydowaną walkę mankom 
i ubytkom towarów. Obliczono, 
że dzięki wykonaniu wszystkich 
zgłoszonych na naradzie wnio­
sków, koszty własne w PDT w 
Krakowie będą w br. o kilka 
procent niższe niż planowano.

9 bm. odbyła się narada ro­
bocza w jednym z przodujących 
sklepów MHD w Warszawie — 
w sklepie z artykułami spożyw­
czymi nr 321 przy ul. Puław­
skiej. Pracownicy sklepu posta­
nowili zastosować w swej pracy 
doświadczenia przodujących 
sprzedawców radzieckich — ze­
społu Korowkina z mo­
skiewskiego sklepu „Gastro­
nom“. Zespół ten zainicjował w 
Związku Radzieckim organizo­
wanie „brygady wzorowej ob­
sługi“. Pracownicy sklepu MHD 
nr 321 postanowili zaoszczędzić 
do końca br. o 17 tys. zł więcej 
niż przewiduje plan obniżki ko­
sztów własnych. (PAP)

W tych pokoj'ach na pólkach 
na regalach mówią wieki, 
wzrok odkrywa nowe kraje, lą­
dy, ludzkie myśli i sprawy. Na 
przybysza z ruchliwej ulicy 
czeka królestwo książek, uprzej­
my uśmiech sprzedawców Ste­
fan Boryń ma — jak to się mó­
wi — swój zawód we krwi: z 
rodziny Boryniów wywodziło 
się wielu sławnych księgarzy 
Orientuje się w lot, jakiej 
książki poszukuje młoda dziew­
czyna, która zajdzie na chwi­
lę do jego księgarni na Kra­
kowskim Przedmieściu 11, co 
zainteresuje starszego mężczy­
znę w okularach, który rozglą­
da się właśnie dosyć niepew­
nym wzrokiem po regatach, a 
jakie życzenia mają dwaj stu­
denci, wysportowani i weseli.

Stefan Boryń pracuje w 
swoim zawodzie już czternaście 
lat — ładny kawał czSsu gdy 
samemu wygląda się na trzy­
dziestkę. Ma za sobą trzylet­
nią szkolę księgarską w War­
szawie, ma za sobą wszystkie 
rodzaje pracy księgarskiej w 
różnych księgarniach stolicy 
Znają go dobrze warszawscy 
bibliofile, a przede wszystkim 
ci, z których — dzięki swojej 
miłości do książek — biblio­
filów uczynił.

Nic dziwnego, że księgarnia 
na Krakowskim Przedmieściu

— to nie zwyczajna sobie księ­
garnia. Trudno się w pierw­
szej chwili przybyszowi zo­
rientować, gdzie wszedt, gdzie 
się- znalazł: dopiero po chwi­
li przychodzi refleksja — w tej 
księgarni nie ma tradycyjnej 
lady. Po prostu podchodzi się 
wprost do pólek, bierze książ­
kę do ręki, albo siada przy 
stoliku i przegląda ją, jak w 
czytelni 1 mato kto wyjdzie 
stąd, nie kupiwszy książki, lub 
przynajmniej nie zawarłszy 
z. nią bliskiej przyjaźni.

Raz w tygodniu Stefan Bo­
ryń przeprowadza z pracow­
nikami księgarni odprawę: za­
poznaje ich z nowościami dnia, 
z treścią nowych książek: bo 
każdy sprzedawca musi orien­
tować się w nowych edycjach. 
Trzy katalogi — autorski, te­
matyczny i tytułowy znakomi­
cie pomagają w orientacji.

Boryń ma w swojej księgar­
ni wielu tzw. odbiorców ma­
sowych: biblioteki zakładowe, 
instytucje itd. Odbiorcy ci 
terminowo otrzymują zapowie­
dzi wydawnicze. Odbiorcy in­
dywidualni powiadamiani są o 
nowościach za pomocą barw­
nych pocztówek z indeksem 
nowych książek. Na miejscu 
jest kartoteka nowości wydaw­
niczych, w podziemiu wysyl- 
kownia. I ' można śmiało po­

wiedzieć, że księgarskie oko 
książki tuczy, taki lad panuje 
w tym wielobarwnym królest­
wie.

— Widzę od kilku lat zawrot­
ną karierę książki w Polsce 
Ludowej: z przedmiotu han­
dlu, z towaru sta'a się czymś 
zupełnie innym. Rozumiem to. 
Nie traktuję człowieka przekra­
czającego próg księgarni jedy­
nie jako klienta, ale przede 
wszystkim — jako czytelnika, 
szukającego porady w wielu 
skomplikowanych sprawach ży­
cia To nie jest klient, to czło­
wiek, z którym koniecznie trzeba 
porozmawiać, aby, gdy stąd 
wyjdzie, znalazł w książce 
przyjaciela i sam stal się 
przyjacielem książki.

Kocham swój zawód. Jest to 
zawód piękny 1 porywający: 
mam przecież do czynienia co 
dzień z nowymi książkami, z 
nowymi ludźmi. Księgarz jest, 
a przynajmniej w moim wy­
obrażeniu powinien czuć się, 
niejako odkrywcą nowych lądów 
i nowych horyzontów: w tym 
rzecz, aby potrafił je odsłonić 
także przed oczyma swoich 
gości.

Tak mówi Stefan Boryń, 
przodujący księgarz stolicy.

Są w fachowej gwarze księ­
garskiej dziwne wyrażenia: na 
przykład książki w kwarantan­

nie, to takie, które nie znala­
zły sobie jeszcze swego miej­
sca na półkach. Na przykład 
księgarz na froncie — to czło­
wiek, zajmujący się bezpośre­
dnio sprzedażą.

I Boryń rzeczywiście pracu­
je na najhardziej eksponowa­
nym froncie, na ironcie bitwy 
o przyszłość naszej kultury.

L GOl.INSKI

Stefan Boryń, kierownik księgarni „Domu Książki" przy 
ul. Krakowskie Przedmieście U w Warszawie, przegląda nowa 

książki, które jutro poleci swoim klientom
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Zapewnić pokój i niepodległość 
narodom Indoehin

P rzem ów ien ie  m inistra M o ło tp w a(f) GENEWA (PAP). -  Na 
'czwartkowym posiedzeniu ple­
narnym konferencji genewskiej, 
poświęconym kwestii indoehin 
skiej, zabrał glos minister 
spraw zagranicznych W. M 
Molotow, który oświadczy! co 
następuje:

Konferencja genewska zosta 
1? zwołana, by zapewnić przy 
wrócenie pokoju w Indochinacn. 
W szyscy uczestnicy konferencji 
opowiadają się za koniecznością 
szybkiego zaprzestania działań 
wojennych, za położeniem kre­
su rozlewowi krwi w łndochi- 
nach, za przywróceniem poko­
ju Jednakże co innego jest o- 
powiedzieć się za zaprzesta­
niem działań wojennych, a co

terwencji innych krajów w woj­
nie indochińskiej. Pod pretek­
stem rozmów na temat zaprze­
stania działań wojennych wy­
suwa się najrozmaitsze warun­
ki i podejmuje się takie kroki, 
które nie mają nic wspólnego 
z pragnieniem jak najrychlej­
szego zaprzestania działań wo­
jennych w fndochinach. Jest 
rzeczą jasną, kto ponosi za to 
odpowiedzialność.

Najdonioślejszą kwestią po­
lityczną w lndochinach jest 
sprawa niepodległości i wolno­
ści narodów Indoehin. Niektóre

____  _____  i ¡delegacje chcą pominąć to za
innego — przyczynić się do fak- j gadnienie. Jest to oczywiście 
tycznego zaprzestania działań niesłuszne.
wojennych

Delegacja radziecka uważa, 
iż konferencja genewska po­
winna rozpatrywać zarówno po­
lityczne jak i militarne warunki 
niezbędne do przywrócenia po­
koju w lndochinach.

Ich rozpatrzenie jest koniecz­
ne, aby zaprzestanie działań 
wojennych nie stało się krótkim 
wytchnieniem, po którym zosta 
łv’by one wznowidhe na jeszcze 
większą skałę i nawet z Więk­
szą jeszcze siłą. Naszym zda­
niem, Francja jest w tym nie­
mniej zainteresowana aniżeli 
Wietnamska Republika Demo­
kratyczna.

Jednocześnie trudno nie do­
strzec sprzeczności między o- 
świadczeniami na temat prag­
nienia jak najrychlejszego poło­
żenia kresu działaniom wojen 
nym, a faktycznymi przeszkoda­
mi stwarzanymi na drodze do 
osiągnięcia porozumienia. Trze­
ba było blisko miesiąca, aby 
ostatecznie wprowadzić w życie 
tu, w Genewie, 2 czerwca pro 
pozycję konsekwentnie wysuwa­
ną przez pewne delegacje z de 
łegacją radziecką 'włącznie, w 
sprawie nawiązania bezpośfed 
niego kontaktu między stronami 
jva lezącym i.
'  Następnie trzeba było jednak 
jeszcze pewnego czasu, by de­
legacja francuska wyraziła 
zgodę na nawiązanie bezpo­
średniego kontaktu między 
przedstawicielami obu do­
wództw na miejscu, w Indochi- 
naćh. Jak można doprowadzić 
do szybkiego zaprzestania dzia­
łań wojennych, jeśli prosta 
sprawa nawiązania bezpośred­
niej łączności między dowód­
cami obu stron ciągnęła się 
kilka tygodni?

Obecnie rozpatrujemy spra­
wę utworzenia komisji miesza­
nych z udziałem przedstawicie­
li dowództw obu stron w Indo- 
chinach oraz powołania organu 
międzynarodowego dla nadzo­
rowania wykonania porozumie­
nia rozejmowego. Jednakże 
również na tej drodze wznosi 
się sztuczne przeszkody, by 
utrudnić osiągnięcie porozumie­
nia. Tak np. w koreańskim u- 
kładzie rozejmowym szybko o- 
siągnięto zgodę w sprawie 
udziału przedstawicieli Polski i 
Czechosłowacji w Komisji Nad 
zorczej Państw Neutralnych, 
powołanej do kontroli wykona 
nia warunków rozejmu. Na 
konferencji genewskiej nato­
miast również ta sprawa sztu­
cznie została skierowana na to­
ry nie kończącej się dyskusji. 
Odnosi się zdecydowane wra­
żenie, że niektórzy uczestnicy 
konferencji ograniczają się je­
dynie do siów na temat konie­
czności zaprzestania działań 
wojennych. W rzeczywistości 
wynajduje się rozmaite pretek­
sty, by dowieść niemożliwości 
porozumienia i wykorzystać 
czas dla rokowań w Waszyng 
tonie i w niektórych innych 
miejscowościach w sprawie in-

Zwraca uwagę stanowisko o- 
becnych fu oficjalnych przed­
stawicieli Wietnamu, Laosu i 
Kambodży, które delegacja 
francuska wydaje się popierać. 
Słyszymy zapewnienia z ich 
strony, że wszystko jest w po­
rządku, jeśli chodzi o niepo­
dległość państw Indochińskich.

Przedstawiciel rządu Wiet­
namu baod.aiowskiego odczyta) 
fiam tekst układu, który rząd 
ten oraz rząd Francji zamierza­
ją podpisać.

Ale dokument ten przede 
wszystkim nie został jeszcze 
podpisany, a tym samym doku­
ment ten jeszcze w rzeczywi­
stości nie istnieje. Po wtóre, 
rzecz polega nie tylko na pod­
pisaniu tego czy_ innego doku­
mentu, lecz na zapewnieniu na­
rodowi wietnamskiemu rzeczy­
wistej niepodległości i wolno­
ści. Przedstawiciele Laosu i 
Kambodży gorliwie usiłują 
przekonać nas, że jeśli o nich 
chodzi, to problem ich niepo­
dległości zosta! już rozwiąza­
ny przez porozumienia zawar­
te z Francją bądź w roku 1949, 
bądź 1953 r. A czyż nie jeśł za­
iste dziwne, że mimo istnienia 
tych dokumentów walka naro­
dów Laosu i Kambodży o nie­
podległość i wolność nie tylko 
nie ustaje, lecz nawet przybie 
ra na sile?

Nie pozostaje nam nic inne­
go, jak porównać następujące 
takty. Oficjalni przedstawiciele 
Kambodży, Laosu i Wietnamu 
są niezmordowani w składaniu 
deklaracji, iż uzyskali dla 
swych krajów niepodległość. 
Lecz jeśli tak jest istotnie, to 
diaczegó_ niemal żadne pań 
siwo azjatyckie nie podziela 
tego zdania? Dlaczego takie 
państwa azjatyckie, ja.k Burma, 
Pakistan. Indie, Indonezja i In 
ne sąsiadujące z łndochinami 
odmawiają uznania tego, że 
Wietnam, Laos I Kambodża są 
wolne i niepodległe?

Oświadczenie złożone dzisiaj 
przez przedstawiciela króla 
Kambodży, który usiiowa! oder­
wać jeden kraj od dwóch po­
zostałych państw indochińskich, 
nie wyjaśniło omawianej kwe­
stii.

Nie można pominąć w związ­
ku z tym stanowiska rządu 
USA. Zarówno w roku ubie 
glym, jak i w roku bieżącym 
oficjalni przedstawiciele Sta­
nów Zjednoczonych oświadczali 
publicznie prawie co miesiąc, 
że Francja powinna wreszcie 
zapewnić niepodległość Wiet­
namowi, Kambodży i Laosowi. 
Nie byfoby rzeczą trudną przy­
toczyć dziesiątki tego rodzaju 
wypowiedzi. Okazuje się więc, 
że kola rządzące USA są bar­
dziej zainteresowane w niepo- 
dlegiośd Wietnamu, Kambodży 
! Laosu aniżeli oficjalni przed 
śtawteiele rządów królewskich 
w państwach indochińskich. Na­
leży jednak uczynić jedno za­
strzeżenie. Kiedy oficjalni 
przedstawiciela USA mówią o

konieczności przyznania wolno­
ści i niepodległości Wietnamo­
wi, Kambodży i Laosowi, to 
bardzo często oświadczają oni 
otwarcie, że nie są zaintereso­
wani w tym, żeby obecnie przy­
znać niepodległość państwom 
indochińskim. Znany senator 
amerykański Knowland oświad­
czy! wyraźnie, że niepodległość 
może być przyznana Wietnamo­
wi, Kambodży i Laosowi nawet 
za 5 lat, natomiast Francja po­
winna obecnie złożyć przynaj­
mniej odpowiednią deklarację 
w tej sprawie, by ułatwić u- 
tworzenie armii wietnamskiej, 
której pewne kola amerykan 
skie pragną użyć do kontynuo­
wania wojny w lndochinach. 
Liczne wypowiedzi sekretarza 
stanu USA Dullesa wyrażają 
ten sam pogląd.

W świetle tego nie* trudno 
jest zrozumieć, dlaczego oficjal­
ne osobistości amerykańskie w 
swych oświadczeniach składa­
nych w Stanach Zjednoczonych 
tak często mówią o koniecz­
ności przyznania niepodległo­
ści Wietnamowi, Kambodży i 
Laosowi, i dlaczego delegacja 
amerykańska na konferencję ge­
newską uporczywie milczy na 
ten temat. Nie będzie dla was 
rzeczą nową, jeśli powiem, iż 
delegacja amerykańska na kon­
ferencję genewską nie wspom­
niała dotychczas ani słowem o 
tym, że narody Indoehin nie 
korzystają jeszcze z niezawi­
słości narodowej, oraz o tym, 
kto jest odpowiedzialny za ten 
stan rzeczy.

Wiadomo, że konferencja ge­
newska uznafa za konieczne, by 
przedstawiciele wojskowi obu 
stron walczących przystąpili do 
ustalenia stref rozmieszczenia 
wojsk obu stron po zaprzesta­
niu działań wojennych. Dlatego 
też wszyscy uczestnicy konfe­
rencji genewskiej zgodzili się 
z oświadczeniem przedstawi 
cielą delegacji ra-dzieckiej, że 
konferencja genewska przyjmu­
je _ zasadę jedności Wietnamu 
i że sprawa ta nie jest przed­
miotem dyskusji. •» 

Słyszeliśmy tu niejednokrot­
nie oświadczenia przedstawicie­
la rządu baodaiowskiego na 
ternît jedności Wietnamu, acz­
kolwiek rząd ten kontroluje o- 
becnie zaledwie niewielką część 
terytorium Wietnamu. W prak­
tyce, aby bronić jedności Wiet­
namu, należy zapewnić jedność 
narodu wietnamskiego. Najlep­
szym rozwiązaniem tego pro­
blemu mogłoby być jak naj­
szybsze przeprowadzenie wy 
borów powszechnych w Wiet­
namie. Jednakże oficjalni przed­
stawiciele Wietnamu milczą na 
ten temat. Domaga się tego je­
dynie Wietnamska Republika 
Demokra-tyczna. Wydaje się, iż 
dowodzi to, że wbrew opinii 
narodu wietnamskiego, oficjal­
ni _ przedstawiciele rządu bao­
daiowskiego zadowoleni są ze 
swej działalności i ze swych 
stosunków z Francją. Jednakże 
obiektywizm wymaga krytycz­
nego ustosunkowania się do te 
go rodzaju Sta-nowiska. W swo­
im czasie, w roku 1945, w ak­
cie abdykacji Bao Dai stwier­
dził:

„Możemy tytko z pewnym ża\ 
!erh myśleć o 2(T latach nasze­
go panowania, w ciągu którego 
nie zdołaliśmy przynieść żad­
nej istotnej korzyści naszemu 
krajowi“.

Przypomnienie tego oświad­
czenia ma doniosłe znaczenie 
również w obecnych warun­
kach. Bao Dai, który poprzed­
nio abdykowat, jest znów u wła­
dzy. Gdzież są jednak dowody, 
że teraz sytuacja w Wietna-

mie uległa choćby najmniejsze­
mu polepszeniu? Nie ma żad­
nych takich dowodów.

Wczoraj przedstawiciel Sta­
nów Zjednoczonych zaatako­
wał Związek Radziecki, powta­
rzając zwykle, oklepane insy­
nuacje, do których przedstawi 
ciele USA uciekają się niekie­
dy, gdy nie mają nic do powie­
dzenia co do meritum sprawy. 
Stosując tę metodę przypom­
niał on wydarzenia przeszłości 
i przedstawił je w fałszywym 
świetle. Mówił m. in. o niewła­
ściwej polityce Związku Ra­
dzieckiego wobec Polski w 
związku z zawarciem paktu 
nieagresji z Niemcami w 1939 
roku. Bezpodstawność tego 
twierdzenia jest oczywista. By 
przekonać się o tym wystarczy 
przeczytać dobrze znaną publi­
kację historyczną pt. „Fałsze­
rze historii“, wydaną w ZSRR 
w 1948 r. Każdy widzi, że po­
lityka jaką Związek Radziecki 
konsekwentnie realizował wo­
bec Polski, doprowadziła do u- 
stanowienia przyjaznych i rze­
czywiście dobrych stosunków 
między ZSRR i Polską. Z dru­
giej strony, przedstawiciel 
OSA nie ma żadnych danych, 
by występować w roli obrońcy 
Polski. Wystarczy wspomnieć, 
jak zaciekle oponuje on tu 
przeciwko udziałowi Polski w 
Komisji Nadzorczej Państw 
Neutralnych, która kontrolo­
wać ma wykonanie rozejmu w 
lndochinach. Dowodzi to raz 
jeszcze, że czyny przedstawi­
cieli Stanów Zjednoczonych nie 
zawsze zgodne są z ich stówa­
mi i z ich deklaracjami.

Dla nas natomiast byłoby 
rzeczą pożyteczną dowiedzieć 
się od przedstawiciela amery­
kańskiego coś niecoś o polity­
ce Stanów Zjednoczonych w 
omawianej tu obecnie sprawie 
przywrócenia pokoju w Indochi­
nach. W chwili obecnej polityka 
ta stanowi jedną z głównych 
przeszkód na drodze do zaprze­
stania działań wojennych w In­
dochinach i do ustanowienia tam 
trwałego pokoju, do którego 
dążą narody Wietnamu, Kam­
bodży i Laosu. Dla osiągnięcia 
tego celu konieczne jest, aby 
nikt z nas, nie wyłączając 
przedstawiciela USA, nie stwa­
rzał sztucznych przeszkód na 
drodze do porozumienia w 
sprawie warunków jak najrych­
lejszego zaprzestania działań 
wojennych w Indochinach.

Dla osiągnięcia tego celu ko­
nieczne jest dalej, aby wszyscy 
uczestnicy konferencji genew­
skiej uznali, iż interesy ustano­
wienia trwałego pokoju w In­
dochinach wymagają — równo­
legle z uregulowaniem proble­
mów wojskowych — również 
uregulowania odpowiednich 
problemów politycznych. Kwe­
stie te obejmują przede wszyst­
kim sprawę zapewnienia nie­
podległości Wietnamu, Laosu i 
Kambodży i sprawę przywróce­
nia jedności każdego z państw 
indochińskich w warunkach 
wolności i przeprowadzenia po­
wszechnych wyborów.

Konferencja genewska spełni 
swe zadanie, jeśli udaremni 
wysiłki w kierunku rozszerze­
nia wojny w Indochinach i 
montowania w tym celu no­
wych agresywnych bloków un­
itarnych. Spełni ona swe za­

danie, jeśli jej wysiłki zmie­
rzać będą do jak najrychlejsze­
go zaprzestania działań wojen­
nych i osiągnięcia porozumie­
nia dotyczącego podstawowych 
warunków przywrócenia pokoju 
w indochinach.

Jeśliby dzisiejsze oświadcze­
nie pana Edena mogło przyczy­
nić się do osiągnięcia tego, od­
powiadałoby ono głównym ce­
lom konferencji.

Trzeba znaleźć sposoby usunięcia różnicy zdań
P rzem ów ien ie  m inistra C zo u  E n -la ia(f) GENEWA (PAP). — Na

środowym plenarnym posiedze­
niu w sprawie Indoehin minister 
spraw zagranicznych Chińskiej 
Republiki Ludowej Czou En-lai 
wygiosit przemówienie, w któ­
rym powiedział m. in.:

Dyskusja nad sprawą przy­
wrócenia pokoju w Indochinach, 
która rozpoczęła się 8 maja, 
trwa już przeszło miesiąc.

W ciągu tego miesiąca odby­
ło się niemało posiedzeń jaw­
nych i niejawnych, przy czym 
za zgodą uczestników konferen­
cji podstawą dyskusji nad spra­
wą przywrócenia pokoju w In­
dochinach były propozycje de­
legacji francuskiej z 8 maja 
oraz propozycje delegacji Wiet­
namskiej Republiki Demokra­
tycznej z 10 maja. Nie można 
negować faktu, że w wyniku 
wielostronnej dyskusji osiągnę­
liśmy pewne rezultaty. Na po­
siedzeniu w dniu 29 maja przy­
jęto propozycje delegacji brytyj­
skiej. Jeśli jednak zastanowimy 
się, ile straciliśmy czasu i jakie 
konkretne rezultaty osiągnęliś­
my w ciągu ubiegłego miesiąca, 
to przekonamy się, że dotych­
czasowe wyniki konferencji nie 
są bynajmniej wystarczające. 
Postępy konferencji są nader 
powolne. Wyniki jej obrad nie 
mogą ziścić nadziei narodów ca­
łego świata.

Uważaliśmy zawsze, że w ce­
lu jak najszybszego osiągnięcia 
porozumienia w sprawie położe­
nia kresu wojnie, konferencja 
nasza powinna ustalić ogólne za­
sady, co do których zgadzaliby 
się wszyscy uczestnicy konfe­
rencji, tak aby mogło się to stać 
podstawą do dalszej dyskusji; 
powinniśmy także znaleźć sposo­
by usunięcia różnic zdań.

W związku z tym 27 maja de­
legacja Chińskiej Republiki Lu­
dowej, przedstawiła konferencji 
następującą sześciopunktową 
propozycję w sprawie położenia 
kresu wojnie w Indochinach:

— U czestn icy  k o n fe re n c ji g enew ­
sk ie j uzqodnili n a s tę p u ją c e  p o d s ta ­
wowe zasady  z a p rz e s ta n ia  d zia łań  
w ojennych  w Indoch inach :

1) całkow ite  p rz e rw a n ie  ognia 
P rzez  siły z b ro jn e  obu  s tro n  wał 
czących  — lądow e, m o rsk ie  i po­
w ie trzn e  — pow inno n a s tą p ić  je d ­
nocześn ie  na  całym  te ry to riu m  
Indoehin;

2) obie s tro n y  pow inny rozpo  
cząć roko w an ia  w sp raw ie  o k res  
lenia te ry to riu m  zajm ow anych  
p rzez  sieb ie  s tre f , try b u  p rz e g ru - 
pow yw ania w ojsk  obu  s tro n  po 
p rz e rw a n iu  d zia łań  w ojennych  o- 
raz  w innych  zw iązanych  z tym  
kw estiach ;

3) sp ro w ad za n ie  z z e w n ą trz  ja ­
k ichkolw iek sił z b ro jn y ch  i p e r ­
sonelu w ojskow ego, jak  rów nież 
b ron i i am unic ji pow inno być 
w strzy m an e  rów nocześn ie  z za ­
p rzestan iem  d zia łań  w o jennych  na 
te ry to riu m  całych  Indoehin;

4) kom isje  m ieszane  złożone z 
p rzedstaw ic ie li dow ództw  obu s tro n  
będ ą  sp raw ow ały  k o n tro !ę nad  w y­
konaniem  w aru n k ó w  roze jm u . Bę 
dzie rów nież u tw o rzo n a  m ięd zy n a­
rodow a kom isja  n ad zo rcza  pańsłw  
n e u tra ln y ch  d la  kon tro li nad  p rze  
s trzeg an iem  w aru n k ó w  rozejm u  
Skład kom isji p ań stw  n e u tra ln y ch  
pow inien  być u sta lony  dodatkow o;

5) w ykonanie  w aru n k ó w  rozejm u 
będzie  z a g w a ran to w an e  p rzez  u 
czestn ików  k o n fe re n c ji g enew sk ie j. 
Sp raw a Zobow iązań p ań stw  g w a­
ran tów  będzie  ro z p a trz o n a  d o d a t­
kowo;

6) jeńcy  w ojenn i. Jak rów nież  in­
te rn o w an e  osoby cyw ilne, m a ją  być 
zw olnieni p r s s z  obie s tro n y .

W toku omawiania naszych 
propozycji nastąpiło pewne zbli­
żenie punktów widzenia co do 
niektórych zagadnień. Co do in­
nych jednak zagadnień istnieją 
nadal znaczne różnice zdań, 
przy czym niektóre z tych róż­
nic hamują nawet postępy kon­
ferencji.

Chciałbym wyjaśnić stanowisko 
delegacji Chińskiej Republiki 
Ludowej w sprawie naszej sze- 
ściopunktowej propozycji.

PUNKT TRZECI. Ponieważ 
wszyscy uczestnicy konferen­
cji są zgodni co do zasa­
dy położenia kresu sprowa­
dzaniu do Indoehin nowych kon­
tyngentów sił. zbrojnych i per­
sonelu wojskowego jednocześ­
nie z położeniem kresu działa­
niom wojennym, to konkretne 
zagadnienie polega na określe­
niu sposobu realizacji tego zada­
nia i sposobu wykonywania kon­
troli.  ̂Uważamy, że obie strony 
wojujące powinny we wszyst­
kich trzech państwach indochiń­
skich bezwzględnie przestrzegać 
tego postanowienia. Należy pod­
kreślić, że trzeba bezwzględnie 
położyć kres sprowadzaniu ze 
Stanów Zjednoczonych persone­
lu wojskowego, sprzętu wojen­
nego i amunicji do jakiegokol­
wiek punktu Indoehin. Jeśli 
chodzi o sprawę kontroli, to w 
danym wypadku można skorzy­
stać z doświadczenia wykony­
wania warunków rozejmu w 
Korei.

Niektórzy delegaci uważają, 
że zasada ta może mieć zasto­
sowanie tylko w jednym pań­
stwie indochińskim i że nie da 
się zastosować np. w Kambodży. 
Jasne jest, że tego rodzaju sta­
nowisko jest nieuzasadnione.

Wiadomo powszechnie, że ko­
munikat berlińskiej konferencji 
ministrów spraw zagranicznych 
czterech mocarstw przewiduje 
przywrócenie pokoju na całym 
obszarze Indoehin. Jeśli zasada 
ta będzie zastosowana tylko w 
jednym państwie indochińskim, 
natomiast inne państwa będą 
mogły swobodnie sprowadzać 
nowe kontyngenty wojskowe lub 
będą otrzymywały sprzęt wo­
jenny dla wzmocnienia swych 
sił zbrojnych, to będą one mogły 
stać się bazą wojskową obcych 
interwentów. Stworzyłoby to 
niebezpieczeństwo wznowienia 
w każdej chwili działań, wojen­
nych, a porozumienie o zawie­
szeniu broni w Indochinach by­
łoby nietrwałe.

PUNKT CZWARTY. Delega­
cja Chińskiej Republiki Ludo­
wej uważa, że dla kontroli prze­
strzegania warunków układu ro­
zejmowego trzeba utworzyć 
dwa rodzaje organów kontrol­
nych. Jednym organem byłyby 
komisje mieszane, które składa­
łyby się z przedstawicieli obu 
stron wojujących. Drugim orga­
nem byłaby komisja nadzorcza 
państw neutralnych, składająca 
się z przedstawicieli państw neu­
tralnych zaproszonych przez 
konferencję genewską. Jeśli 
chodzi o funkcje, uprawnienia 
i wzajemne stosunki tych 
dwóch organów, to uważam, że 
można je określić uwzględnia­
jąc doświadczenie wykonywa­
nia postanowień układu rozej­
mowego w Korei.

Jeśli chodzi o kontrolę, chciał­
bym podkreślić następujące mo­
menty:

nach nie łatwo będzie po ośmiu 
latach wojny zbliżyć się i ży­
wić wobec siebie zaufanie, przy­
znajemy. że trudno będzie unik­
nąć w  niektórych wypadkach 
faktów naruszenia porozumienia 
w sprawie zawieszenia broni. 
Dlatego też konieczny jest nad­
zór ze strony państw neutral­
nych. Nie można jednak z tego 
wyciągnąć wniosku, że komisja 
nadzorcza państw neutralnych 
musi być postawiona ponad ko­
misjami mieszanymi.

Komisja nadzorcza państw 
neutralnych i komisje mieszane 
powinny działać równolegle. 
Podporządkowanie jednego z 
tych organów drugiemu powin­
no być wykluczone.

3. Zasada zgodności poglądów
w Komisji Nadzorczej 
Państw Neutralnych

W toku dyskusji nie rozstrzyg­
nęliśmy sprawy zasady zgodności 
poglądów w komisji nadzorczej 
państw neutralnych. Niektórzy 
delegaci uważają, że komisja 
nadzorcza państw neutralnych 
może rozstrzygać sprawy zwykłą 
większością głosów i oponują 
przeciwko zasadzie zgodności 
poglądów. Delegacja Chińskiej 
Republiki Ludowej nie może się 
zgodzić z takim stanowiskiem. 
Uważamy, że zasada zgodności 
poglądów jest najsłuszniejszą, 
najrozsądniejszą i najodpowied­
niejszą zasadą dla rozstrzygania 
najbardziej doniosłych proble­
mów w obecnych stosunkach 
międzynarodowych. Natomiast 
metoda rozstrzygania problemów 
większością głosów jest często 
używana jako narzędzie narzu­
cania przez większość państw 
swej woli mniejszości państw.

Niektórzy delegaci twierdzą, że 
działalność komisji nadzorczej 
państw neutralnych w Korei 
została sparaliżowana wskutek 
stosowania w tej komisji zasa­
dy zgodności poglądów. Jest 
to twierdzenie nieuzasadnione. 
Dzięki działalności komisji ro- 
zejm w Korei obowiązuje do­
tychczas.

4. Sprawa odpowiedzialności
Komisji Nadzorczej 
Państw Neutralnych

Uważamy, że komisja nadzor­
cza państw neutralnych powin­
na być odpowiedzialna wobec 
państw, które będą gwaranto­
wały ’ przywrócenie pokoju w 
Indochinach. Na konferencji na­
szej nie wysuwano zastrzeżeń 
w tej sprawia Mamy więc na­
dzieję, że konferencja zatwier­
dzi ten punkt,

5. Sprawa 
tzw. nadzoru ONZ

Proces 4  uczestników  
w yp ad kó w  czerw cow ych  

1953 r. w  N R D
(f) BERLIN (PAP). 10 bm. 

rozpoczął się przed Sądem Naj­
wyższym NRD proces przeciwko 
i  agentom wywiadów zachod­
nich, którzy współpracowali w
przygotowaniu I próbta przepro­
wadzenia puczu faszyatowsK le­
go w dniu 17 czerwia 1933 r. 
Przed sądem stanęli dr W. Stel- 
gradt, W. Mangelsdorf, H, Fueld* 
ner i H. Gassa.

Spotkanie przedstawiciela USA z delegatem chińskim 
w Genewie

(f) GENEWA (PAP). 10 bm. 
ambasador USA w Czechosło­
wacji A. Johnson spotkał się po 
raz drugi z przedstawicielem 
delegacji chińskiej, by omówić 
sprawę więzionych lub przetrzy­
mywanych w Chinach obywate­
li amerykańskich. Przedstawi­
ciel delegacji chińskiej oświad­
czył, te listy wysłane za pośred­
nictwem Chińskiego Czerwone-

go Krzyża do amerykańskich o- 
bywateli cywilnych, zatrzyma­
nych w Chinach, zostaną im do­
ręczone i że osoby te uzyskają 
Zezwolenie na korespondowanie 
tą samą drogą. Podczas rozmo­
wy obecny był brytyjski charge 
d'affaires w Pekinie Trevelyan 
Następne spotkanie wyznaczono 
na dzień 15 czerwca.

Fakty i wnioski

T rzy  c iosy
W ciągu kilku zaledwie dni sklej“ glosowali obok komuni-

partte stojące na usługach USA 
we Francji otrzymały trzy bo­
lesne ciosy. Najpierw komisja 
spraw zagranicznych Zgroma­
dzenia Unit Francuskiej odrzu­
ciła układ o „armii europejskiej“. 
Taką samą decyzję podjęta 
wkrótce komisja obrony Zgro­
madzenia Unii Francuskiej t 
wreszcie komisja spraw zagra­
nicznych Zgromadzenia Narodo­
wego.

Wprawdzie te trzy glosowania 
nie przesądzają decyzji Zgroma­
dzenia Narodowego W sprawie 
„armii europejskiej“. Ale świad­
czą one bardzo wymownie o na­
strojach, Jakie panują w kolach 
parlamentarnych Francji 1 W ó- 
plnli publicznej poza parlamen­
tem. Należy bowiem pamiętać, 
że we wszystkich trzech komi­
sjach przeciw „armii europej-

stdw deputowani partii burżua 
zyjńych, którzy w wiciu Innych 
wypadkach a szczególnie w po­
lityce wewnętrznej popierają 
riąd Laniela. Przeciw „armii eu­
ropejskiej“ glosowała także więk 
szość deputowanych socjalde­
mokratycznych, mimo, ie  ostat­
ni kongres SFIO zakazał Im te­
go.

Rezultaty tych głosowań 
świadczą, że nie odniosły skut­
ku groźby ani szantaż Departa­
mentu Stanu. Jeszcze klika dni 
temu Dulles oficjalnie groził 
parlamentom francuskiemu i 
włoskiemu dodając, że jeśli . ar­
mia europejska" nie będzie mo­
gła być zrealizowana, Wehr­
macht 1 tak będzie odbudowany. 
Większość deputowanych trzech 
komisji dala do zrozumienia, że 
nie chce remiliiaryzacji Niemiec

zachodnich pod żadną postacią.
Rezultaty głosowań wybiega­

ją swym znaczeniem daleko po­
za sprawę „armii europejskiej“. 
Są one wyrazem protestu prze­
ciw całej polityce zagranicznej 
rządu Laniela, a przede wszyst­
kim przeciw kontynuowaniu woj 
ny w Indochinach 1 niedwuznacz­
nej roli Bidault na konferencji 
genewskiej. Przebieg debaty 
parlamentarnej nad kwestią In- 
dochin )est tego dodatkową ilu­
stracją. Laniel został wobce o- 
strej krytyki jego polityki za­
granicznej zmuszony do posta­
wienia kwestii zaufania.

Wyniki głosowań w komi­
sjach parlamentarnych ujawni­
ły raz jeszcze prawdziwą wolę 
narodu francuskiego. A już to 
jest sukcesem Francji. Francji 
walczącej o swą niezawisłość i 
pokój. Z. S.

Przemówienie 
tow. W. Klosiewicza 

na Zjeźifzie Zw. Zaw. ZSRR
(f) MOSKWA (PAP). 9 bm. na 

XI Zjeździe Związków Zawodo­
wych ZSRR kontynuowano dys­
kusję nad referatem sprawo­
zdawczym przewodniczącego 
WCSPS N. Szwernika.

Serdecznie witali obecni na 
Zjeździe przedstawicieli delega­
cji z innych krojów. Przema­
wiał m. in. przewodniczący 
CRZZ Polski Wiktor Kłosiewicz.

Mówił on o głębokich uczu­
ciach przyjaźni i wdzięczności 
polskich mas pracujących dla 
kraju Wielkiej Październikowej 
Rewolucji Socjalistycznej i dla 
bohaterskich ludzi radzieckich. 
Naród polski — stwierdził W. 
Kłosiewicz — zawdzięcza Związ­
kowi Radzieckiemu wszystko to, 
co dla_ niego jest najdroższe — 
wolność i niezawisłość, zjedno­
czenie w granicach historycz­
nych, możność pokojowej pracy 
twórczej i budowy nowego ży­
cia socjalistycznego.

W imiełiiu delegacji polskiej 
W. Kłosiewicz przekazał dywan, 
na którym wytkany jest Pałac 
Kultury i Nauki.

PUNKT PIERWSZY. Propozy­
cje delegata W. Brytanii przyję­
te przez konferencję 29 maja 
zawierają zasadę jak najszyb­
szego i jednoczesnego przerwa­
nia ognia w Indochinach. De­
legacja Chińskiej Republiki Lu­
dowej uważa, że skoro zasada 
została już ustalona — trzeba 
w oparciu o tę zasadę omówić 
konkretne sposoby jak najszyb­
szego i jednoczesnego przerwa­
nia ognia W trzech państwach 
indochińskich — Wietnamie, 
Khmerze i Patet Lao.

Opowieść o Elhel 
i Juliuszu Rosenbergach

(f) NOWY JORK (PAP). Z 
okazji zbliżającej się rocznicy 
mordu sądowego, dokonanego 
na małżonkach Rosenbergach, 
miesięcznik „Masses and Main- 
stream“ ogłosił opowieść Virgi- 
nii Gardner o ich życiu i walce,

PUNKT DRUGI. Delegacja 
Chińskiej _ Republiki Ludowej 
jest zdania, że zasada omówie­
nia sprawy rozmieszczenia 
wojsk po przerwaniu dziaiań 
wojennych powinna bezwzględ­
nie dotyczyć całego obszaru Indo- 
chin. Uwzględniamy okoliczność, 
że sytuacja w trzech państwach 
indochińskich — Wietnamie. 
Khmerze i Patet Lao nie jest 
identyczna, tak że sposoby ure­
gulowania sytuacji w tych 
trzech krajach również powin­
ny być w pewnym stopniu od­
mienne.

Wiadomo powszechnie, że za­
równo w Khmerze jak i w Pa- 
tet Lao istnieją siły zbrojne ru­
chu oporu, a na ich czele stoją 
rządy oporu tych państw. Nie­
którzy delegaci twierdzili tu, że 
te siły zbrojne nie zostały utwo­
rzone przez narody Khmeru i 
Patet Lao oraz żądali ich wy­
cofania jako warunku przerwa­
nia ognia. Jasne jest, że takie 
stanowisko nie uwzględnia rze­
czywistego stanu rzeczy i dlate­
go jest nieuzasadnione. Obecnie 
przedstawiciele dowództw obu 
stron wojujących przystąpili już 
do rokowań na podstawie u- 
chwały powziętej przez konfe­
rencję genewską 29 maja, co u- 
torowało drogę do bezpośrednich 
rozmów między stronami woju­
jącymi. Trzeba jednak podkreś­
lić, że przedstawiciele do­
wództw obu stron nie. nawiąza­
li jeszcze kontaktu w samych 
Indochinach. Odwleka to
wszechstronne zbadanie i jak 
najszybsze rozwiązanie proble­
mu przegrupowania wojsk, któ­
re ma nastąpić po zaprzestaniu 
działań wojennych,

1. Sprawa składu 
Komisji Nadzorczej 

Państw Neutralnych
Delegacja ZSRR zapropono 

wala, aby komisja nadzorcza 
państw neutralnych w Indochi 
nach składała się z przedstawicie 
li Indii, Polski, Czechosłowacji 
i Pakistanu. Propozycja ta jest 
całkowicie słuszna. Jednakże 
niektórzy delegaci oponują u- 
parcie na naszej konferencji 
przeciwko udziałowi w tej ko­
misji przedstawicieli Polski 
Czechosłowacji. Jedyny argu 
ment, jaki wysuwają przeciwko 
udziałowi przedstawicieli tych 
państw w komisji sprowadza się 
do tego, że Polska i Czechosło­
wacja są, według ich słów. 
państwami komunistycznymi, a 
państwa komunistyczne nie mo­
gą być rzekomo neutralne.

Definicję państwa neutralne­
go zawiera artykuł 37 układu 
rozejmowego w Korei. Artykuł 
ten stwierdza: „Termin „pań 
stwa neutralne" odnosi się do 
państw, których siły zbrojne nie 
braiy udziału w działaniach wo­
jennych w Korei“.

Jest to definicja przyjęta 
przez rządy państw związanych 
z siłami zbrojnymi ONZ, defini­
cja powszechnie przyjęta W dzi­
siejszych stosunkach międzyna­
rodowych. Jeśli jako kryterium 
określenia państwa neutralnego 
przyjmiemy ideologię i ustrój 
społeczny oraz będziemy twier­
dzili, że państwa komunistyczne 
nie mogą być rzekomo neutral­
ne, to wówczas również pań­
stwa kapitalistyczne nie mogą 
być neutralne. Czy wobec tego 
mogą być na świecie jakieś pań­
stwa neutralne?

W ten sposób, jeśli ktoś się 
uprze i będzie nalegał, by pań­
stwa nazwane państwami komu­
nistycznymi nie wchodziły w 
skład komisji państw neutral­
nych, to nie da się osiągnąć po­
rozumienia w sprawie składu 
tej komisji.

2. Sprawa stosunków 
wzajemnych między 
Komisją Nadzorczą 

Państw Neutralnych 
a Komisjami ¡Mieszanymi

Obie strony wojujące w Indo­
chinach powinny zaprzestać 
dziaiań wojennych. Wykonanie 
postanowień porozumienia w 
sprawie zaprzestania działań 
wojennych zależy w zasadzie od 
szczerości stron wojujących. 
Wynika stąd, że przede wszyst­
kim komisje mieszane skladają- 
cê  się z przedstawicieli do­
wództw obu stron wojujących 
powinny ponosić główną odpo­
wiedzialność za kontrolę ścisłego 
przestrzegania warunków za­
wieszenia broni.

Przyznajemy, że w wypadku 
zaprzestania działań wojennych, 
stronom wojującym w Indochi-

W toku dyskusji wysuwano 
propozycję, aby ONZ nadzoro­
wała zawieszenie broni w In­
dochinach. Z propozycją tą de­
legacja Chińskiej Republiki Lu­
dowej zgodzić się pie może. 
Podkreślałem już niejednokrot­
nie, że konferencja nasza nie 
ma żadnego związku z ONZ. 
Rozumie się samo przez się, że 
ONZ nie nadaje się jako organ 
do sprawowania nadzoru nad 
przestrzeganiem warunków za­
wieszenia broni w Indochinach 
W celu wzmożenia interwencji 
w Indochinach istnieją zamia­
ry umieszczenia na porządku 
obrad ONZ sprawy Indoehin i 
wywołania w ten sposób spo­
rów. W takich warunkach tym 
bardziej nie może być mowy
0 powierzeniu ONZ nadzoru nad 
przestrzeganiem postanowień 
porozumienia o zawieszeniu 
broni w Indochinach.

PUNKT PIĄTY. Sprawa za­
gwarantowania przez państwa 
biorące udział w konferencji 
genewskiej wykonania porozu­
mienia o zawieszeniu broni zo­
stała wysunięta przez przewod­
niczącego delegacji francuskiej 
pana Bidault. Ponieważ żaden 
z uczestników konferencji nie 
wysunął przeciwko temu wnio­
skowi zastrzeżeń, uważamy, że 
zasada ta powinna być przyjęta
1 uznana za wstępne porozu­
mienie osiągnięte na konferen­
cji. Jednocześnie delegacja 
Chińskiej Republiki Ludowej 
wyraża nadzieję, że konferencja 
omówi sprawę charakteru zobo­
wiązań państw gwarantujących 
przestrzeganie warunków za­
wieszenia broni. Delegacja 
Chińskiej Republiki Ludowej 
popiera w tej sprawie stanowi­
sko ZSRR, którego delegacja 
zaproponowała konsultacje mię­
dzy państwami gwarantujący­
mi w wypadku naruszenia po­
rozumienia o zawieszeniu broni

podjęcie wspólnych, a nie in­
dywidualnych kroków,

PUNKT SZÓSTY. Sądząc na 
podstawie doświadczeń naby­
tych przy zwalnianiu ciężko 
rannych jeńców wojennych w 
Dien Bień Fu, sprawa zwolnie­
nia przez obie strony jeńców 
wojennych i internowanych 
osób cywilnych może być bez 
trudności załatwiona W drodze 
bezpośrednich rokowań między 
stronami wojującymi. Dlatego 
tez delegacja Chińskiej Republi­
ki Ludowej uważa, że nale­
ży sprawę zwolnienia, po za­
przestaniu działań wojennych 
na całym terytorium Indoehin, 
jeńców wojennych i internowa­
nych osób cywilnych — powie­
rzyć przedstawicielom dowództw 
obu stron, którzy zagadnienie 
to omówią zarówno w Genewie 
jak i w Indochinach,

*
W oświadczeniu swym z 12 

maja br. podkreśliłem, że moż­
na będzie osiągnąć porozumie­
nie na naszej konferencji, jeśli 
jej uczestnicy bidą szczerze dą­
żyli do przywró-enia pokoju w 
Indochinach, Muszę jednak

stwierdzić, że mamy jeszcze 
przed sobą szereg poważnych 
trudności. Musimy trudności te 
przezwyciężyć wspólnymi wy­
siłkami, aby konferencja nasza 
mogła jak najszybciej osiągnąć 
porozumienie.

Trzeba podkreślić, że polityka 
rządu USA mająca na celu roz­
szerzenie wojny w Indochinach 
i uniemożliwienie osiągnięcia 
porozumienia na konferencji ge­
newskiej, nie uległa w zasadzie 
zmianie. Na konferencji genew­
skiej delegacja Stanów Zjedno­
czonych zajmuje stanowisko 
nieprzejednane i odnosi się do 
konferencji z nieufnością. Nie­
którzy delegaci idą często ślada­
mi obstrukcyjnej polityki USA. 
Poza konferencją genewską ame­
rykańskie koła rządzące in­
spirują nadal i planują rozsze­
rzenie wojny w Indochinach, 
wzmagają wysiłki zmierzające 
do utworzenia agresywnego blo­
ku krajów Azji południowo- 
wschodniej, wywołują w dal­
szym ciągu napięcie w stosun­
kach na Dalekim Wschodzie, 
zagrażając tym samym pokojo­
wi i bezpieczeństwu zarówno 
w Azji jak i na całym świecie.

Taka polityka Stanów Zjed­
noczonych poważnie hamuje 
prace konferencji genewskiej.

Należy także podkreślić, że 
podczas konferencji genewskiej 
zwolennicy wojny we Francji 
skoncentrowali wszystkie swe 
wysiłki w celu przyspieszenia 
interwencji amerykańskiej w 
Indochinach i uzyskania więk­
szej jeszcze pomocy Stanów 
Zjednoczonych. Jednocześnie 
prowadzą oni politykę przewle­
kania konferencji genewskiej. 
Niedawno zostały parafowane 
dwa układy między rządem 
francuskim a rządem Bao Daia. 
Umowy te mają przeciwdziałać 
walce narodu wietnamskiego o 
prawdziwą niepodległość, jed­
ność i demokrację oraz prze­
szkodzić nawiązaniu przyjaz­
nych stosunków między Fran­
cją a całym Wietnamem na no­
wych zasadach.

Zdaniem naszym, taka polity­
ka mająca na celu wywołanie 
konfliktów i przewlekanie o- 
siągnięcia porozumienia na kon­
ferencji genewskiej nie powin­
na być kontynuowana ponieważ 
chodzi o jak najszybsze przy­
wrócenie pokoju w Indochinach 
i spełnienie nadziei miłujących 
pokój narodów wszystkich kra­
jów.

Delegacja Chińskiej Republiki 
Ludowej całkowicie popiera wy­
sunięte przez przewodniczącego 
delegacji Wietnamskiej Repu­
bliki Demokratycznej Fam Van 
Donga i przez przewodniczącego 
delegacji ZSRR W. M. Moteto­
wa propozycje w sprawie omó­
wienia problemów politycznych 
dotyczących Indoehin.

Niektórzy delegaci wypowia- 
dają się — jak się wydaje — 
za tym, aby konferencja genew­
ska rozstrzygnęła wyłącznie 
sprawę rozejmu w Indochinach 
t odsunęła problemy polityczne 
r;a termin późniejszy. Powołują 
się oni przy tym na przykład 
zawarcia rozejmu w Korei. Ta­
kie stanowisko ma w rzeczywi­
stości na celu odroczenie rozwią, 
zania problemów politycznych 
w Indochinach na czas nieokre­
ślony oraz uniemożliwienie u- 
trwalenia pokoju w Indochi­
nach. Dlatego też stanowisko ta­
kie jest błędne. Wiadomo pow­
szechnie, że artykuł 60 układu 
rozejmowego w Korei przewi­
duje zwołanie konferencji poli­
tycznej obu stron w celu uregu­
lowania problemu koreańskiego 
pod względem politycznym. Jed­
nakże wskutek trudności stwa­
rzanych przez rząd USA i ob­
strukcji ze strony tego rządu, 
konferencja polityczna nie mo­
gła być dotychczas zwołana. 
Jednym z zadań konferencji ge­
newskiej jest uregulowanie 
problemu koreańskiego pod 
względem politycznym. Wsku­
tek przewlekania sprawy i stwa­
rzania przeszkód przez rząd 
Stanów Zjednoczonych i jego 
popleczników, konferencja ge­
newska nie dała dotychczas żad­
nych Wyników, mimo że mieliś­
my 13 posiedzeń poświęconych ■ 
problemowi koreańskiemu.

Jednocześnie klika lisynma- 
nowska podnosi wrzawę wokół 
zamiaru opuszczenia przez nią 
konferencji genewskiej i grozi 
użyciem siły zbrojnej w celu 
zjednoczenia Korei przemocą. 
Dowodzi to, że jeśli dotyczące 
(•Corel problemy polityczne nie 
będą przez dłuższy czas rozwią­
zane, to rozejm w Korei nie bę­
dzie utrwalony. Czyż ktokolwiek 
może chcieć, aby grrzkie do­
świadczenie Korei powtórzyło 
.się w Indochinach?

Uważaliśmy zawsze i uważa­
my nadal, że zadanie konferen­
cji genewskiej polega na tym, 
aby problemy wojskowe 1 po­
lityczne dotyczące Indoehin zo­
stały rozwiązane. Oznacza to, że 
położenie kresu działaniom wo­
jennym i przywrócenie pokoju w 
Indochinach powinno nastąpić 
na zasadzie uznania narodowych 
praw narodów trzech państw 
indochińskich. Pokój w Indochi­
nach może być utrwalony jedy­
nie pod warunkiem uregulowa­
nia problemów politycznych.
_ Delegacja Chińskiej Republiki 
Ludowej popiera wysuniętą 8 
czerwca przez delegację ZSRR 
trzypunktową propozycję, która 
przewiduje, że konferencja ge­
newska powinna natychmiast 
przystąpić do omawiania równo­
legle i kolejno problemów woj­
skowych i politycznych dotyczą­
cych Indoehin oraz zapewnić 
nawiązanie bezpośredniego kon­
taktu między stronami zaintere­
sowanymi, tak aby jak najrych­
lej osiągnięte zostało porozumie­
nie w sprawie przywrócenia po­
koju w Indochinach, a przede 
wszystkim, aby nastąpiło lak 
najszybciej jednoczesne przer­
wanie ognia na całym obszarze 
Indoehin, ..
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Czwartkowe posiedzenie w sprawie Indochin
. (f) GENEWA (PAP). W czwar­
tek odbyło się plenarne posie­
dzenie konferencji genewskiej 
Poświęcone sprawie Indochin. 
Przewodniczył brytyjski mini­
ster spraw zagranicznych Eden, 
który pierwszy zabrał głos.

Uzgodniliśmy — powiedział 
Eden — że przerwanie ognia po­
winno b,yC jednoczesne oraz że 
Wnawianie tego problemu nale­
ży rozpocząć od Wietnamu. Re­
prezentanci dowództw obu stron 
obradują obecnie. Jesteśmy 
Wszyscy z tego zadowoleni. Je­
śli chodzi o kontrolę nad wyko­
paniem warunków roze.imu. 
Uzgodniliśmy wszyscy, że mię­
dzynarodowa kontrola jest ko­
nieczna, jednakże nie osiągnęli­
śmy porozumienia co do tego. 
jak ta kontrola powinna być 
sprawowana, aby była skutecz­
na i bezstronna.

Następnie minister Eden po­
wtórzył swą propozycję przewi­
dującą udział Indii, Pakistanu, 
Cejlonu, Burmy i Indonezji w 
międzynarodowej komisji nad­
zorczej państw neutralnych. 
Wyraził on pogląd, że komisja 
w proponowanym przez niego 
składzie będzie „bezstronna“. 
Mówca wypowiedział się rów­
nież przeciwko przyjęciu zasady 
jednomyślności w pracach or­
ganów kontrolnych. Uważa on 
za wskazane przyznanie komi­
sji międzynarodowej prawa de­
cydowania w wypadkach, w 
których komisje mieszane nie 
będą mogły osiągnąć porozu­
mienia.

W dalszym ciągu minister 
Eden poruszył sprawę Laosu i 
Kambodży, wyrażając pogląd, 
że należy sprawę tych dwóch 
krajów traktować oddzielnie od 
sprawy Wietnamu.

W końcu minister Eden oś­
wiadczył, że różnice zdań na 
konferencji „są szerokie i głę­
bokie; jeśli nie zmniejszymy ich 
bez dalszej zwłoki, to nie wyko­
namy naszego zadania. Delega­
cja brytyjska nadal gotowa jest 
szukać rozwiązania tu lub na 
konferencjach zamkniętych, al­
bo przy pomocy innych metod“.

Po ministrze Edenie przema­
wiał delegat Kambodży, a na­
stępnie zabrał głos szef delega­
cji Wietnamskiej Republiki De­
mokratycznej Fan Wan Dong.

Nawiązał on przede wszyst­
kim do oświadczeń niektórych 
delegatów na konferencję ge­
newską w sprawie Khmeru i 
Patet Lao. Mówca podkreślił 
znamienny fakt, że przedstawi­
ciele reżimów wprowadzonych 
w tych krajach przez imperiali­
stów francuskich, a nazywanych 
„rządami Kambodży i Laosu“, 
negują ze szczególnym uporem 
istnienie tam ruchu narodowo­
wyzwoleńczego. Wbrew ich 
kłamliwym twierdzeniom, ruch

ten obejmuje wszystkie war­
stwy ludności oraz cale teryto­
rium Khmeru i Patet Lao. Do­
prowadzi! on już do wyzwole­
nia rozległych obszarów. W 
Khmerze istnieją liczne bazy 
ruchu oporu. Czołową rolę w 
tym ruchu odgrywają chłopi, 
walczą również robotnicy. Po­
ważny udział w ruchu narodo­
wo - wyzwoleńczym biorą ka­
płani buddyjscy, intelektualiści, 
kobiety, studenci.

Coraz silniej rozwija się rów­
nież ruch narodowo - wyzwo­
leńczy w Patet Lao. Istnieje tam 
rząd ruchu oporu z księciem Su- 
fanuvong na czele.

Fakty dowodzą — podkreśli! 
mówca — że ruch narodowo­
wyzwoleńczy w Khmerze i Pa­
tet Lao jest dziełem szerokich 
mas ludowych. Kłamstwem jest 
twierdzenie o rzekomej „inwa­
zji Wietminu“ w tych krajach. 
Ruch narodowo-wyzwoleńczy w 
Khmerze i Patet Lao ma taki 
sam charakter jak ruch narodo­
wo-wyzwoleńczy w Wietnamie 
i w innych krajach. Trzeba li­
znąć tę prawdę, jeśli się chce 
przywrócić tam pokój.

Przechodząc do zagadnienia 
Wietnamu, Fan Wan Dong na­
piętnował bezpodstawne preten- 

j sje delegacji baodaiowskiej do 
| przemawiania w imieniu naro­
du wietnamskiego i do wystę­
powania w roli szermierza „jed­
ności ojczyzny“. W pojęciu dele­
gacji baodaiowskiej, jedność na­
rodowa sprowadza się do odda­
nia caiego narodu wietnamskie­
go pod jarzmo imperializmu. De­
legacja Wietnamskiej Republiki 
Demokratycznej zaproponowała 
natomiast rozsądny i praktyczny 
plan zrealizowania jedności na­
rodowej, jedności wypływającej 
z woli ludu. Może to nastąpić 
jedynie w drodze wolnych i de­
mokratycznych wyborów po­
wszechnych, bez żadnej inge­
rencji obcej. Skorumpowany, 
antynarodowy reżim baodaiow- 
ski boi się wyniku takich wy­
borów. Mówca zacytował różne 
głosy zagraniczne, które to po­
twierdzają. Dziennik „Figaro" 
pisał np., że wolne wybory na 
okupowanych dziś jeszcze obsza­
rach Wietnamu mogłyby dać Ho 
Szi Minowi 90—-95 proc. głosów.

Mówca podkreślił, że propozy­
cje z dnia 11 maja nabierają 
szczególnie aktualnego znacze­
nia.

1) Przede wszystkim należy 
uznać zasadę niezawisłości Wiet­
namu i innych krajów indochiń- 
skich — niezawisłości całkowi­
tej, realnej, skutecznej, bez żad­
nych zastrzeżeń i bez maski. 
Jest to rzeczą Francji.

2) Konsekwencją uznania przez 
Francję niezawisłości trzech 
państw indochińskich powinno 
być wycofanie wojsk obcych,

które okupowały te kraje. Sko­
ro w przyszłości, jak to propo­
nujemy, kraje indochińskie po­
łączone będą z Francją stosun­
kami przyjaźni, opartymi na za­
sadzie równości i wzajemnych 
korzyści, wojska te nie będą 
tam potrzebne. Jeżeli nato­
miast zwolennicy nowej wojny 
kolonialnej zechcą urzeczywist­
nić swe zamiary — mamy 
wszelkie podstawy do twierdze­
nia, że francuski korpus ekspe­
dycyjny byłby wówczas skaza­
ny na zagładę.

3) W terminie 6 miesięcy po 
zaprzestaniu działań wojennych 
należy przeprowadzić po­
wszechne wybory. Jest to je­
dyna droga zrealizowania jed­
ności kraju.

4) Uregulowanie, stosunków 
z Francją, zwłaszcza stosunków 
ekonomicznych i kulturalnych.

5) Po dokonaniu przesunięć 
terytorialnych dla ustalenia 
stref, trzeba będzie zapewnić 
bezpieczeństwo życia i mienia, 
wolności i praw demokratycz­
nych wszystkich mieszkańców, 
bez względu na to, do jakiego 
obozu należą.

Kończąc swe przemówienie. 
Fan Wan Dong podkreślił ko­
nieczność nawiązania kontaktu 
między dowództwami stron wal­
czących nie tylko w Genewie, 
lecz również w Indochinach, o- 
raz nawiązania kontaktu mię­
dzy delegacją francuską a de­
legacją WRD w celu zbadania 
kwestii politycznych, jak zapro­
ponowała delegacja ZSRR. Glos 
w tej sprawie — stwierdził 
mówca — należy teraz do Fran­
cji. Chodzi o to, by równolegle 
do zebrań wojskowych obu 
stron odbywały się według 
tego wzoru zebrania politycz­
ne, podczas gdy konferencja 
zajmowałaby się na przemian 
kwestiami wojskowymi i poli­
tycznymi. Jest to jedyna dro­
ga prowadząca do rychłego 
przywrócenia pokoju w Indo­
chinach.

W dalszym ciągu posiedzenia 
zabrał głos minister spraw za­
granicznych ZSRR W. M. Mo- 
łotow. (Przemówienie podaje­
my na str. 2).

Następnie przemawiali dele­
gaci Laosu i reżimu marionet­
kowego Wietnamu baodaioiy- 
skiego.

Ostatni poprosił o głos pod­
sekretarz stanu USA Bedell 
Smith, który zakomunikował, 
że Stany Zjednoczone uznają 
rządy Laosu i Kambodży (ma­
rionetkowe reżimy w tych 
dwóch krajach). Smith stwier­
dził, że podziela stanowisko, 
przedstawione na czwartkowym 
posiedzeniu przez delegację 
brytyjską.

T rzec i  d z ień  obrad  
Zjazdu L iteratów

Trzeci dzień obrad VI Walne­
go Zjazdu Delegatów Związku 
Literatów Polskich wypełniły 
dalsze przemówienia powitalne 
gości zagranicznych oraz oży­
wiona dyskusja nad referatami 
L. Kruczkowskiego i K. Bran­
dysa.

Serdecznie witali zebrani prze­
mówienia powitalne pisarza 
francuskiego André Wurmsera, 
pisarza rumuńskiego Dana Des- 
liu, pisarza węgierskiego Erno 
Urbana i szwedzkiego poety i 
krytyka literackiego Axela 
Liffnera.

W dalszym ciągu ożywionej 
dyskusji nad referatami L. 
Kruczkowskiego i K. Brandysa, 
wygłoszonymi w pierwszym 
dniu obrad, głos zabierali: M 
Kierczyńska, A. Słonimski, J 
Iwaszkiewicz, W. Kowalski, J. 
Hen, T. Drewnowski, Z. Mit­
zner, W. Woroszylski, K. Kor-

celli, J. Koprowski, R. Matu­
szewski, M. Bechczyc-Rudnicka, 
W. Wirpsza, M. Rusinek, Z. Hie- 
rowski, B. Kogut, W. Żółkiew­
ska, A. Tarn, S. Sznaper-Za- 
krzewska.

Gorącymi oklaskami przyjęli 
uczestnicy obrad wniosek A. 
Słonimskiego o wystosowanie 
apelu do pisarzy krajów kapi­
talistycznych o wzmożenie ich 
udziału w walce o pokój. Spra­
wie udziału pisarzy w świato­
wym ruchu obrońców pokoju 
poświęcił swe przemówienie 
również J. Iwaszkiewicz, który 
wezwał pisarzy polskich do 
szerszego spojrzenia na wyda­
rzenia międzynarodowe, do re­
agowania w swej twórczości na 
walkę narodów o pokój, na wal­
kę ludów o wyzwolenie społe­
czne.

Wiele miejsca w trzecim dniu 
obrad poświęcono sprawie kry­

tyki literackiej. Przemówienia 
M. Kierczyńskiej, T. Drewnow­
skiego, R. Matuszewskiego i Z. 
Hierowskiego wskazywały na 
błędy popełniane dotychczas 
przez krytyków i wytyczały im 
ważne zadania w procesie po­
wstawania literatury realizmu 
socjalistycznego.

W przemówieniach delegatów 
oddziałów terenowych ZLP —
J. Koprowskiego (Łódź), M. 
Bechczyc-Rudnickiej (Lublin) i 
W. Wirpszy (Szczecin) — zna­
lazły wyraz bolączki mniejszych 
środowisk literackich.

Sprawom dramaturgii poświę­
cili swe przemówienia K. Kor- 
celii i A. Tarn, sprawom prze­
kładów poezji słowiańskich —
K. A. Jaworski. O literaturze 
dziecięcej mówiła W. Żółkiew­
ska. Lista mówców w dyskusji 
nad referatami została wyczer­
pana. Obrady wznowione będą 
11 bm. (PAP)

Zebranie aktywu Frontu Narodowego poświęcane IV sesji Światowej Rady Pokoju
(f) 10 bm. w sali Domu Posel­

skiego w Warszawie odbyło się 
zebranie lektorów przy Ogólno­
polskim Komitecie Frontu Na­
rodowego z udziałem delegacji 
Polskiego Komitetu Obrońców 
Pokoju na IV sesję Światowej 
Rady Pokoju w Berlinie z prze­
wodniczącym PKOP Jarosła­
wem Iwaszkiewiczem na czele. 
Zebraniu przewodniczyła lite­

ratka Anna Kowalska, członek 
delegacji PKOP na berlińską 
sesję Światowej Rady Pokoju.

W czasie zebrania członek 
Światowej Rady Pokoju wice­
marszałek Sejmu PRL Józef 
Ozga-Michalski wygłosił referat 
sprawozdawczy z obrad IV se­
sji Światowej Rady Pokoju. Po 
referacie wywiązała się żywa 
dyskusja.

Na zebraniu postanowiono, że 
akcję sprawozdawczą z IV se­
sji Światowej Rady Pokoju roz­
poczną plenarne posiedzenia wo­
jewódzkich i powiatowych ko­
mitetów Frontu Narodowego, 
które odbędą się w najbliższym 
czasie z udziałem aktywu Fron­
tu Narodowego i aktywu obroń­
ców pokoju. Następnie odbędą 
się zebrania .środowiskowe w 
miastach i na wsi.

Wiadomości  sportowe
W Lesznie przebywa już 

7 ekip szybowcowych
W czw artek  rano  p rzyby ł do Le­

szna rep re zen tacy jn y  zespół p ilo­
tów  polskich, a w ieczorem  —• d ru ­
żyna Bułgarii.

C zternastoosobow ą ek ipę  polsKicn 
szybow ników  serdeczn ie  pow itały 
w szystk ie  d rużyny  zagraniczne 
Szczególne za in teresow an ie  w yw o­
ła ł przy jazd  naszych rekordzistów  
— S zem plińsk iej, Pop iela  i W oj­
n a ra .

W godzinach w ieczornych na lo t­
n isk u  w itano  pilotów  bu łgarsk ich  
k tó rzy  do Leszna p rzybyli z Lisich 
K ątów .

Ekipa b u łgarska  Jest siódm ym  z 
kolei uczestn ik iem  zaw odów  obok: 
ZSRR, W ęgier, CSR, R um unii, NRD 
i  Polski.

Rekord Polski 
w  podnoszeniu ciężarów

BYDGOSZCZ. Podczas zaw odów  
k o n tro ln y c h  w podnoszeniu  c ię ia - 
rów  H eidek (S ta rt G rudziądz! w 
■wadze ciężkiej uzyskał w w yciska­
niu 117,9 kg. u s tan aw ia jąc  reko rd  
Polski.

Kropidłowski 
skacze w dal 7,20

TCZEW. W Tczew ie zakończyła 
się  okręgow a S p a rtak iad a  lek k o ­
a tle ty czn a  ZS S ta rt, w k tó re j po ­
za konk u rsem  s ta rto w ali zaw odni­
cy innych  zrzeszeń. N ajlepszą fo r­
m ę w ykazał zaw odnik  Spójni S ta­
ro g a rd  — K ropidłow ski. k tó ry  o- 
siągnąi w sko k u  w dal 7,20 m.

W czasie S p a rtak iad y  zaw odnicy 
S ta rtu  pobili ogółem  14 rekordów  
okręgow ych ZS S ta r t o raz  uzyskali 
4 II k lasy  sportow e, 49 — III  k las
— 53 — klas m łodzieżow ych.

Koszykarze chińscy 
przegrywają z AZS

TORUŃ. W czw artek  10 bm . na 
boisku K olejarza w T orun iu  roze­
g rano  m iędzynarodow e spo tkan ie  
w koszyków ce m ężczyzn m iędzy 
d rużyną Chin L udow ych a re p re ­
zen tac ja  AZS. Mecz po ciekaw ej i 
s to jącej na dobrym  poziom ie grze 
zakończył się zw ycięstw em  d ru ży ­
ny AZS-u — 71:67 (31:35).

Reprezentacja piłkarska „B“ 
— Gwardia Kraków 5:2

KRAKÓW. R ozegrane w K rak o ­
w ie sp a rringow e spo tkan ie  p iłk a r­
skie  m iędzy rep rezen tac ją  ,,B * a 
m iejscow ą G w ardią zakończyło się 
zw ycięstw em  rep rezen tac ji „B ‘‘ 5:2. 
B ram ki dla zw ycięzców  zdobyli: 
S tys — 2, Golec, P ią tek  i Kubocz
— po jed n e j, dla G w ard ii B udek i 
M achowski.

Szermiercze 
mistrzostwa świata

LUKSEMBURG. W czw artek  na 
szerm ierczych m istrzostw ach  św ia­
ta rozpoczęto pierw sze w alki e li­
m inacy jne. W drużynow ym  tu rn ie ­
ju  we florecie m ęskim  W ęgry po­
konały  Jugosław ię — 13:3, Włochy 
A ustra lię  — 15:1 1 B elg ia—N iem cy 
zach. — 9:7.

Drużyna
piłkarzy francuskich 

w  Moskwie
MOSKWA. Na stad ion ie  D ynam o 

w M oskwie rozegrano  W czw artek  
1(1 bm. tow arzysk ie  spo tkan ie  p ił­
k a rsk ie  m iędzy p rzeb y w ającą  w 
M oskwie francuską  d rużyną FC 
B ordeaux  a zespołem  Dynam o. 
Spotkan ie , k tó re  zgrom adziło  na 
s tad ion ie  70 tys. widzów, zakończy- 
to się zw ycięstw em  gospodarzy  — 
6 :1.
Skład drużyny szachowej 

USA na mecz z ZSRR
NOWY JORK. R eprezen tac ja  sza­

chowa USA na m ecz ze Zw iązkiem  
Radzieckim , k tó ry  rozpocznie się 
16 bm. w Nowym  Jo rk u  przedsta­
wia się n as tępu jąco : ResheWsky. 
Evans, B yrne, H orow itz, D enker, 
Pavey, B isquier, Dake.

Nowe zwycięstwo Śliwy
M ARIAŃSKIE ŁAŹNIE (tel. Wt.).

W IX rundzie  m iędzynarodow ego 
tu rn ie ju  szachow ego Śliwa odniósł 
zw ycięstw o w partii z Sollnem  
(Finlandia). K luger (W ęgry) pokonał 
Hodżę (A lbania), Pachm an (CSR) — 
P alm arsona (Islandia), Remisem  za­
kończyły się p a rtie : C iacaltea — 
B alanel (obaj R um unia), P edersen  
(Dania) — K ostinen (Finlandia). 
Barcza (W ęgry) — U lm ann (NRD). 
Milew (B ułgaria) — O lafson (Islan­
dia). Filip  (CSR) — Szaim (Węgry), 
Lundin  (Szwecja) — S a jta r  (CSR).

W tabeli prow adzą Szabo i PaCh- 
m an — po 7,5 pkt., przed  Śliwą 1 
O laf sonem  — po 6,5 pk t. (d)

Europejskie refleksje azjatyckich spraw
Olbrzymia przestrzeń, dzie­

ląca kontynent azjatycki od 
kontynentu europejskiego, czę­
stokroć sprawia, że rozważa­
jąc zagadnienia związane 
z przywróceniem i utrzymaniem 
pokoju w Azji i na Dalekim 
Wschodzie, skłonni jesteśmy 
rozważać te sprawy w oderwa­
niu od zagadnień związanych 
z pokojem i bezpieczeństwem 
w Europie. Cały jednak prze­
bieg historii nowoczesnej, a 
w szczególności historia ostat­
nich kilku dziesiątek lat jest 
żywym potwierdzeniem, nie 
tylko ścisłego związku, ale 
wprost nierozerwalności zagad­
nień pokoju na obu kontynen­
tach. Dlatego też niesłusznym 
byłoby niedostrzeganie wyraź­
nego związku między problema­
tyką azjatycką a europejską, tak 
żywo Polski dotyczącą.

Zwołanie Konferencji Ge­
newskiej byio poważnym osią­
gnięciem sit pokoju. Oznaczało 
ono bowiem, że zwycięża ten­
dencja do pokojowego roz­
strzygnięcia istniejących spo­
rów, oraz wyeliminowania nie­
bezpieczeństwa dla pokoju świa­
towego, które płynie z istnienia 
zapalnych punktów w Azji i 
na Dalekim Wschodzie. I dziś, 
aczkolwiek za wcześnie jest 
jeszcze oceniać w peini Konfe­
rencję Genewską, to spogląda­
jąc na jej dotychczasowy prze­
bieg i przymierzając to do wy- 
siików Stanów Zjednoczonych 
i pewnych państw związanych 
ze Stanami Zjednoczonymi, 
zmierzających .do zerwania 
Konferencji, do jej rozbicia — 
możemy śmiało stwierdzić, że 
sam fakt, iż osiągnięto pewne 
techniczne porozumienie, że 
wyjaśniono pozycje w pewnych 
sprawach dotyczących warun­
ków ewentualnego rozejmu w 
Indochinach, że nawiązany zo­
stał kontakt między stronami 
armii walczących oraz fakt, że 
Konferencja trwa i negocjacje 
w dalszym ciągu są prowadzone 
— jest niewątpliwym osiągnię­
ciem sil pokoju.

ZSRR, pomny odpowiedzial­
ności jaka spoczywa na nim za 
sprawy pokoju i bezpieczeń­
stwa powszechnego, swą ini­
cjatywą, swą niezłomną wolą 
doprowadzenia do porozumie­
nia, nie dopuści! do rozbicia 
Konferencji. Inicjatywa ra­
dziecka i chińska utrudniła 
manewry amerykańskie, a na- 
wet doprowadziła do pewnej 
izolacji elementów wyraźnie 
stawiających na zerwanie Kon­
ferencji. Narody pokój miłują­
ce powitały inicjatywę radziec­
ką jako nowy dowód możliwo­
ści pokojowego rozwiązania 
nawet najbardziej skompliko­
wanych problemów. Naród pol­
ski, żywiący głębokie sympa­
tie dla narodowych aspiracji 
narodów Azji oraz zaintereso­
wany bezpośrednio w ogólnej 
walce o . utrzymanie pokoju 
udziela pełnego poparcia dla 
inicjatywy pokojowej w istnie­
jących spornych sprawach w 
Azji i gotów jest dać swój wkład 
by przyczynić się do powodzenia 
tych wysiłków.

Sprawa przywrócenia poko­
ju w Indochinach jest donios­
łym zadaniem Konferencji Ge­
newskiej. W słusznym rozwią­

zaniu tego problemu zaintere­
sowane są wszystkie narody 
świata. W tej sprawie obok na­
rodów Półwyspu Indochińskie- 
go jest szczególnie zaintereso­
wany naród francuski.

Wojna w Indochinach, to­
cząca się od wielu lat stała się 
brzemieniem dla gospodarki 
francuskiej i wpędzała Francję 
w jeszcze większą zależność od 
Stanów Zjednoczonych. To uza­
leżnienie gospodarcze i politycz­
ne Francji ułatwiło wciągnięcie 
jej do konstelacji politycznych 
i planów wojennych sprzecz­
nych z jej narodowymi intere­
sami. Sprawiło ono, że Francja 
nie mogła odegrać w Europie 
należnej jej roli wielkiego mo­
carstwa. W obliczu narastają­
cego niebezpieczeństwa odra­
dzającego się militaryzmu nie­
mieckiego, nie spełniła obowiąz­
ków jakie spadają na nią w 
dziedzinie pokoju i bezpieczeń­
stwa zarówno z racji, że jest 
mocarstwem, jak również z ra­
cji szczególnej pozycji Francji 
w Europie jako sąsiada Nie­
miec i wielokrotnej ofiary im­
perializmu niemieckiego.

Dziś obronność Francji zo­
stała sparaliżowana w poważ­
nym stopniu przez wciągnię­
cie jej w awantury wojen­
ne w Azji. Przez odcięcie 
jej od większości narodów 
Europy, z którymi łączyły ją 
stosunki gospodarcze oraz wię­
zy kultury i historii — osła­
biono jej pozycję międzynaro­
dową. Siła i znaczenie Francji 
bowiem i jej rola w .świecie 
nie wynikały ani z jej pozycji 
imperialnej, ani też ze zdoby­
czy zamorskich. Siła Francji i 
jej pozycja wynikały z roli, 
jaką odgrywała w Europie. Jej 
znaczenie międzynarodowe by­
ło zawsze związane z tym, czy 
potrafiła znaleźć odpowiednie 
sojusze w Europie z krajami, 
których los zawsze dzieliła.

Historia uczy nas, że Fran­
cja dzieliła zawsze losy Europy 
Wschodniej, że jej ¡osy były 
związane i zależne od współ­
pracy z państwami Europy 
Wschodniej, a w szczególności 
ze Związkiem Radzieckim, a 
także z krajami takimi jak Pol­
ska czy Czechosłowacja, a 
więc z krajami, które łączy 
wspólny interes obrony bezpie­
czeństwa Europy i swej włas­
nej niepodległości przeciwko 
militaryzmowi . niemieckiemu, 
lub tym mocarstwom, które 
związać się mogą z militaryz- 
mem niemieckim.

Pewne posunięcia francu­
skich polityków w Genewie 
zdają się wskazywać, że nie 
zrozumieli oni tych historycz­
nych możliwości, jakie daje 
Francji perspektywa pokoju w 
Indochinach i zastąpienia sto­
sunków wrogicłi i wojennych 
stosunkami współpracy gospo­
darczej i kulturalnej z wyzwo­
lonymi narodami Półwyspu 
Indochińskiego, związanymi z 
nią dobrowolnie w Unii Fran­
cuskiej. Francja stosuje szereg 
pociągnięć, które nie mogą  ̂
przyczynić się do zakończenia 
wojny w Indochinach i ułat­
wienia pokojowego rozwiąza­
nia konfliktu.

Stany Zjednoczone w peł­
ni dostrzegały niebezpieczeń-

J. Suchy
stwo jakie płynie dla ich glo­
balnej polityki międzynarodo­
wej z ewentualności pokojo­
wego rozwiązania istniejących 
konfliktów w Azji. W interesie 
amerykańskiej polityki wojennej 
leży nie tylko utrzymanie ak­
tywności ogniska koreańskie­
go, ale rozszerzenie i umiędzy­
narodowienie wojny w Indo­
chinach. Ku temu celowi zmie­
rzają amerykańskie wysiłki w 
kierunku montowania paktu 
dalekowschodniego W tym 
kierunku zmierzają rozpoczęte 
w Waszyngtonie rozmowy woj­
skowe pięciu państw. Przygo­
towaniem do tego jest posta­
wienie na porządku dziennym 
Rady Bezpieczeństwa sprawy 
Syjamu, którego granicom rze­
komo zagraża Wietnamska 
Armia Ludowa. Ale równolegle 
z tymi „manewrami daleko­
wschodnimi“ idzie akcja szan­
tażu i nacisku dia przeforso­
wania ratyfikacji układu o 
„armii europejskiej“ i wprowa­
dzenia Niemiec zachodnich, ja­
ko głównego partnera USA 
w Europie Zachodniej i zbroj­
nego żandarma europejskich 
partnerów „wspólnoty atlan­
tyckiej“.

Europa wciąż stanowi głów­
ny cel w amerykańskich pla­
nach przygotowań wojennych. 
W Europie zaś Niemcy są 
głównym filarem tej polityki. 
Przyznaje to wyraźnie w swych 
zeznaniach z dnia 4.VI 1954 r. 
przed komisją senacką amery­
kański sekretarz stanu p. Dul- 
!es, gdy oświadcza, że „Orga­
nizacja atlantycka potrzebuje 
niemieckiego wkładu, aby po­
móc rozwinąć dalekowzroczną 
strategię. Konieczne jest dalej 
porozumienie francusko - nie­
mieckie, które położyłoby kres 
niebezpieczeństwu wzajemnych 
sporów“. Jest to wyraźne za­
tem wskazanie, że nikt inny, 
jak tylko Niemcy odgrywać mu­
szą w europejskiej "wspólnocie 
obronnej główną rolę, zaś rola 
Francji jest uboczna. Dulles 
wyraźnie zapowiadał możli­
wość „zasadniczej rewizji 
amerykańskiej polityki“ oczy­
wiście w kierunku uzbrojenia 
Niemiec, uzbrojenia do tego 
stopnia, by mogły przeciwsta­
wić się Francji i wyraźnie jej 
zagrozić.

Kontynuacja zaś działań wo­
jennych przez Francję, wciąg­
nięcie do wojny Anglii, zwięk­
szyłoby zależność obu krajów, 
od Stanów Zjednoczonych. 
Zmniejszyłoby ich możliwość o- 
degrania jakiejkolwiek roli w 
europejskim systemie bezpie­
czeństwa i uniemożliwiłoby im 
przeciwstawienie się amerykań­
skim planom militaryzmu nie­
mieckiego.

Zakończenie działań wojen­
nych w Indochinach, wycofanie 
wojsk francuskich i wzajemnie 
korzystna współpraca z naro­
dami Wietnamu, Khmeru i Pa­
tet Lao, oparte na nowych za­
padach stosunki z Chinami, 
sprawiłyby, że Francja mo­
głaby stawiać większy opór 
wobec posunięć bezpośrednio 
jej zagrażających. Mogłaby 
się przeciwstawić też pomia­
taniu jej autorytetem, ro­

lą i znaczeniem jakie coraz 
silniej zaznacza się w kołach 
Departamentu Stanu. Francja 
zaś jeszcze głębiej wciągnię­
ta w wojnę w Indochinach nie 
potrafi się przeciwstawić ros­
nącym silom militaryzmu nie­
mieckiego, ostfzącego apetyt 
riie tylko w kierunku wschod­
nim, ale również wyraźnie 
roszczącego pretensje do ziem 
francuskich. Francja związana 
wojną w Indochinach, to Fran­
cja bezsilna w Europie, to 
Francja, którą zmusza się do 
maszerowania pod amerykań­
ską batutą w kierunku kapitu­
lacji wobec militaryzmu nie­
mieckiego.

Wojna w Indochinach osła­
biła Francję, zmniejszając jej 
zdolność do oporu wobec 
wrogich zamierzeń. Uzależniła 
ją nawet bardziej niż inne kra­
je. Anglia np. nie wmieszana 
w większe awantury zbrojne, 
mimo nacisku zdołała zacho­
wać pewne stosunki z demo­
kratycznym rynkiem świato­
wym i wyciągnąć realne kon­
sekwencje z rozwoju sytuacji 
w Azji, co wyraża się uzna­
niem Chińskiej Republiki Lu­
dowej. Ułatwiło- to Anglii ode­
granie na Konferencji Genew­
skiej roli większej niż ta, którą 
Stany Zjednoczone byty goto­
we jej przyznać.

Teren Konferencji Genew­
skiej posłużył jako miejsce 
szerszych kontaktów gospodar­
czych między kołami gospodar­
czymi chińskimi i brytyjskimi. 
Podczas Konferencji Genew­
skiej podjęto wysiłki, by znor­
malizować stosunki dyploma­
tyczne między Wielką Brytanią 
a Chińską Republiką Ludową. 
Obecność delegacji chińskiej w 
Genewie - została wykorzystana 
przez Wielką Brytanię również 
dla zorganizowania wymia­
ny wycieczek, z których 
najpoważniejszą reprezentuje 
przygotowywany wyjazd kie­
rownictwa Brytyjskiej Partii 
Pracy. Wielka Brytania zresz­
tą wykorzystała również całość 
Konferencji Genewskiej dla
wzmocnienia swej łączności z 
azjatyckimi państwami Brytyj­
skiej Wspólnoty i obrony swej 
pozycji w Azji przed atakami 
imperializmu amerykańskiego.

Europejskie konsekwencje 
Konferencji Genewskiej nie
uszły również uwadze innej 
strony. Realny układ sil w 
świecie, którego w pewnej mie­
rze odbiciem jest układ sił na 
Konferencji Genewskiej, zmu­
sza do przewartościowania 
pewnych pojęć również i w 
Niemczech zachodnich. Nie jest 
rzeczą przypadku, że właśnie 
w okresie Genewy wzrastają 
w obozie rządzącym w Niem­
czech zachodnich tendencje do 
nawiązania stosunków ze
Związkiem Radzieckim oraz 
szukanie kontaktów gospodar­
czych z Chińską Republiką 
Ludową, Wystąpienia Fleide- 
rera, Rauschninga, Briininga 
wzywające do jak najszybszego 
nawiązania stosunków dyplo­
matycznych ze Związkiem Ra­
dzieckim są, jak [lisze nowojor­
ska prasa, „wyrazem zmiany 
stosunku do siły aliantów“.

Główne niebezpieczeństwo

jakie grozi dziś Francji jest 
również groźne dla państw 
Europy Zachodniej i dla 
państw Europy Wschodniej. 
Dlatego też . rozwiązania tego 
problemu, usunięcia tego nie­
bezpieczeństwa nie można szu­
kać gdzie indziej, jak we 
wspólnym wysiłku wszystkich 
narodów europejskich, praw­
dziwej Europy, w jej granicach 
geograficznych, od wieków 
związanej wspólnotą losów, 
historii i kultury.

Wyrazem takiej współpracy 
może się stać. wysunięty przez 
Związek Radziecki system 
ogólnoeuropejskiego bezpie­
czeństwa, w którym wzięłyby 
udział wszystkie państwa euro­
pejskie oraz Stany Zjednoczo­
ne, jeśli będą tego pragnęły. 
Francja w tym systemie może 
odegrać sżcżególną rolę. Jako 
bezpośredni sąsiad Niemiec, 
Francja stanie się jednym z fi­
larów europejskiego bezpieczeń­
stwa, a w oparciu o współpra­
cę ze Związkiem Radziecki n, 
na zasadzie ukiadu radziecko- 
franciiskiego z roku 1944, któ­
ry był i wciąż jest kamieniem 
węgielnym powojennego bez­
pieczeństwa Europy, odgrywać 
będzie tę rolę, której w ostat­
nim 10-leciu odegrać nic mogła.

Walka o utrzymanie pokoju 
i bezpieczeństwa w Europie 
!ączv ściśle narody francuski 
i polski. Polska sanacyjna kie­
dyś była zaporą na drodze so­
juszu trancusko-radzieckiego. 
Dziś Polska Ludowa jest szcze­
gólnie zainteresowana w umoc­
nieniu sił pokoju, w umocnieniu 
wspólnoty państw, pragnąevch 
pokoju i bezpieczeństwa w Eu­
ropie. W tych ramach rozwi­
nąć się może współpraca pol­
sko-francuska na podstawie 
wspólnego działania przeciwko 
imperializmowi niemieckiemu i 
stać się może poważnym ele­
mentem ogólnoeuropejskiego 
systemu bezpieczeństwa.

Z doświadczeń Konferencji 
Genewskiej piyną jasne nauki 
dla państw europejskich. Pokój i 
wojna są niepodzielne. Rozwią­
zanie konfliktu w Azji, usunię­
cie z życia międzynarodowego 
tego niebezpieczeństwa, które 
niesie ognisko wojenne w In­
dochinach i wciąż żarzące się 
ognisko koreańskie przyczyni 
się do ogólnego odprężenia, 
umocni w całym świecie pokój, 
Europie zaś pozwoli na po­
wszechną współpracę potrzebną 
i pożyteczną dla wszystkich 
narodów europejskich, dla icii 
gospodarki i kultury, dla icii 
bezpieczeństwa i niepodległo­
ści. Rozwiązanie palących pro­
blemów azjatyckich pozwoli 
na skoncentrowanie się nad 
rozwiązaniem problemu nie­
mieckiego, utrudniającego nor­
malizację stosunków w Euro­
pie, pozwoli przystąpić do 
zjednoczenia Niemiec, a naro­
dowi niemieckiemu umożliwi 
ooważny wkład w dzieło euro­
pejskiego bezpieczeństwa. Eu­
ropa zjednoczona w systemie 
zbiorowego bezpieczeństwa 
utworzonym dla obrony suwe­
renności i niepodległości 
wszystkich państw europejskich 
stanowić będzie poważny ele­
ment pokoju światowego.

Gdy sprzęt medyczny produkuje się na... intuicję
Siedzimy w pokoju ordyna­

tora oddziału chirurgii urazo­
wej — docenta dr. Łukasika w 
Szpitalu nr 4 w Warszawie.

Na biurku dziwny nieco wi­
dok. Sterta powyginanych gwoź­
dzi kostnych, wyszczerbione 
dłuta i skrobaczki, połamane 
młotki i igły chirurgiczne, po­
kryte korozją jakieś narzędzia— 
słowem szmelc. Gdyby przecięt­
ny człowiek zobaczył np. na 
warsztacie stolarza pogięte 
gwoździe, wyszczerbione dłuta, 
połamane młotki itp„ to wcale 
by się nie dziwił, lecz na biurku 
chirurga szmelc ten — nieco 
zaskakuje.

Mimo woli nasuwa się pyta­
nie — nieostrożne obchodzenie 
się ze sprzętem medycznym, 
czy też wadliwe wykonanie te­
go sprzętu?

Powiedzmy od razu — brako­
róbstwo zakładów produkują­
cych sprzęt medyczny, Brako- 
róbstwo nastręczające lekarzorń 
duże trudności w dokonaniu 
zabiegu, nieraz zaś szkodliwie 
przedłużające czas operacji cho­
rego.

Gdy producent 
ma spokojne sumienie

A co na to producent?
Zarówno dyrektor Zarządu 

Przemyślu Sprzętu Medycznego 
tow. Graczyk, jak i zastępca 
prezesa Krajowego Związku 
Branżowego Spółdzielni Sprzę­
tu Medycznego, tow. Piorunkie- 
wicz oświadczają jednogłośnie, 
że nic o tym nie wiedzą. Obaj 
zgodnie powtarzają. „Nie mie­
liśmy dotychczas ze szpitali 
poza jednym lub dwoma wy­
padkami, w ogóle sygnałów o 
jakimś złym sprzęcie“.

Czyżby naprawdę sygnałów 
tych nie było?

Jeżeli nawet narzekania szpi­
tali nie wyszły poza obręb Mi­
nisterstwa Zdrowia i jeżeli nie 
zostały sprecyzowane ną piś-

mie, to jednak chyba wystar­
czającym dzwonem alarmowym 
były następujące fakty.

Tylko w roku ubiegłym Za­
rząd Przemysłu Sprzętu Me­
dycznego, Spółdzielnie Sprzętu 
Medycznego i inni producenci 
dostarczyli do hurtowni sprzęt 
medyczny, nie nadający się do 
użytku na łączną sumę 13.800 
tys. zł. Nie licząc już tego 
sprzętu, który przedostał się do 
szpitali lub został zakwestiono­
wany przez kontrolę techniczną 
w samych wytwórniach.

Sygnâi ten jednak pozostał 
bez echa. Ani producenci, ani 
Ministerstwo Przemysłu Drob­
nego i Rzemiosła nié wyciągnę­
ło dotychczas właściwych wnio­
sków.

Bo czym wytłumaczyć fakt, 
że w I kwartale br. Zarząd 
Handlu Sprzętem Medycznym 
znowu nie przyjął, z powodu 
wad produkcyjnych, niedbałego 
wykonania i wykończenia oraz 
braku części składowych i u- 
szkodzeń w transporcie — 
sprzętu medycznego na milio­
nowe sumy.

A ile tego sprzętu ponownie 
dostało się do szpitali i w ja­
kim stopniu sprzęt ten będzie 
tam zrtów utrudniał leczenie 
chorych? Tego nie obliczy na­
wet najlepszy statystyk. Tych 
strat nie można niestety ująć 
w żadne liczby, ani żadną mia­
rą usprawiedliwić.

Czołowe miejsce brakoroba 
zajmują dotąd Łódzkie Zakłady 
Aparatury Elektromedycznej, 
które w bieżącym roku zdążyły 
już wyprodukować i dostarczyć 
do hurtoWni lampy kwarcowe, 
aparaty diatermii itd. nie na­
dające Się do użytku, na sumę 
aż 1.339 tys. zł.

Niełepiej przedstawia się 
również produkcja Spółdzielni 
Pracy „Latex“ w Nowym To­
myślu, która nie licząc .się z 
faktem, iż w roku ub. wypro­
dukowała gumowe rękawiczki

operacyjne złej jakości na sumę 
ponad 420 tys. zł, w I kwar­
tale br. ponownie dostarczyła 
do hurtowni tysiące rękawiczek 
operacyjnych nie nadających 
się do użytku, wartości przeszło 
402 tys. zł.

Siłą rzeczy nasuwa się tu
szereg uwag pod adresem kon­
troli technicznej. Czyżby pra­
cownicy kontroli technicznej w. 
zakładach pracowali w różo­
wych okularach lub z opaska­
mi na oczach? Brak fachowców 
w aparacie kontroli technicznej 
przy hurtowni umożliwia prze­
ciekanie złego sprzętu, który W 
rezultacie przez podwójne sito 
kontroli technicznej przedostaje 
się do magazynów i co gorsza 
— do szpitali.

Produkcja na... ślepo
Przemysł sprzętu medyczne­

go jest przemysłem młodym. 
Śmiało można powiedzieć, że 
właściwie stworzyliśmy go w 
Polsce Ludowej. O jego osią­
gnięciach mówi choćby to, że 
produkujemy przeszło 1450 róż­
nych rodzajów sprzętu. I to 
produkujemy nie jakieś prymi­
tywne narzędzia, lecz tak skom­
plikowany sprzęt, jak diatermie 
chirurgiczne, pantostaty, lampy 
bezcieniowe dia sal operacyj­
nych.

Te niewątpliwe osiągnięcia 
są w dużej mierze przesłaniane 
brakoróbstwem w niektórych 
zakładach.

Postarajmy się poszukać 
przyczyny. Gdzie leży główne 
źródło brakoróbstwa?

Powiedzmy szczerze — w 
nieodpowiedniej organizacji 
produkcji. Produkcja sprzętu 
medycznego wymagająca wy­
sokiej precyzji i dokładności 
odbywa Się przeważnie bez do­
kumentacji w oparciu o chałup­
nicze metody pracy. Brak jest 
biur konstrukcyjnych prototy- 
powni, laboratoriów,

Ten tak ważny odcinek orga­
nizacji produkcji od ubiegłego 
roku znajduje się, na razie bez 
większych rezultatów w fazie 
projektów i planowania Mini­
sterstwa Przemysłu Drobnego 
i Rzemiosła.

A sytuacja je3t taka, że np.
Krajowy Związek Branżowy 
spółdzielni sprzętu medyczne­
go, aczkolwiek w bieżącym ro­
ku produkuje 635 rodzajów róż­
nego sprzętu medycznego, ma 
opracowaną dokumentację pro­
dukcyjną na poszczególne wy­
roby zaledwie w niecałych 20 
proc., a 80 proc. wyrobów 
w ogóle nie posiada dokumen­
tacji produkcyjnej. Produkuje 
się właściwie na ślepo, na in­
tuicję.

W rezultacie jak np. wyka­
zała kdhferencja w Centralnym 
Zarządzie Gospodarki Materia­
łowej w dniu 29.IV. br. huta 
„Wołomin“ od ubiegłego roku 
produkuje rury szklane do 
strzykawek, lecz nie wie dotych­
czas jaka powiftrta być toleran­
cja w grubości i średnicy rur 
szklanych, a nawet jakim wa­
runkom powinna odpowiadać 
neutralność szkła i w jakiej 
temperaturze ma być orto ża­
rzone.

Czy można wobec tego się 
dziwić, że strzykawki budzą tak 
poważne zastrzeżenia. A takich 
„Wołominów“ np. w spółdziel­
czości sprzętu medycznego jest 
przecież 80 proc.

Osobną sprawę stanowią bra­
ki w zaopatrzeniu przemysłu i 
spółdzielczości sprzętu medycz­
nego w surowiec i półfabryka­
ty. Tak np. Zarząd Przemysłu 
Sprzętu Medycznego na rok 
1954 otrzymał na fazie limity 
stali narzędziowej tylko na 9 
proc. pokrycia planu, blach w 
różnych grupach na 40 proc., 
materiałów śrubowych na 30 
procent.

Niezrozumiałe jest tylko to, 
że gdy producenci sprzętu me­

dycznego nie mają potrzebnych 
ilości np. stali nierdzewnej, w 
tym samym czasie np. Cieszyń­
ska Fabryka Wyrobów Metalo­
wych podległa Ministerstwu 
Przemysłu Drobnego i Rzemio­
sła produkuje Ze stali nierdzew­
nej łyżeczki do kaWy, widelce 
do legumin, noże do krajania 
chieba itp.

To, że produkuje się ze stali 
nierdzewnej naczynia stołowe, 
jest niewątpliwie bardzo do­
brze. Tylko trudno zrozumieć, 
na czym opiera się ta cala po­
lityka zaopatrzeniowa.

Jedno jest pewne: że Mini­
sterstwo nie wykazuje dostate­
cznej troski o produkcję sprzę­
tu medycznego i jak dotąd — 
traktuje go po macoszemu.

Nie trzeba chyba nikogo 
przekonywać i wyjaśniać, jak 
ważna jest produkcja sprzętu 
medycznego. Sprzętu dobrej ja­
kości, który umożliwi skutecz­
niejszą walkę lekarzy o zdrowie 
i życie ludzkie.

Karygodne i niedopuszczalne 
zaniedbania w tej dziedzinie 
muszą być zlikwidowane.

W tej sytuacji najpilniejszym 
postulatem dla Ministerstwa 
Przemysłu Drobnego i Rzemio­
sła jest zorganizować produk­
cję i zapewnić — przy wydat­
niejszej niż dotąd pomocy 
PKPG — dostawę surowców 4 
fabrykatów do produkcji.

Z drugiej strony, zarówno 
przemysł, jak i spółdzielczość 
sprzętu medycznego musi po­
czynić niezbędne kroki w celu 
zlikwidowania brakoróbstwa.

Nie wolno dłużej patrzeć 
przez palce na brakoróbstwo w 
produkcji sprzętu medycznego. 
Brakoróbstwo, które naraża na 
szwank zdrowie obywateli i u- 
trudnia wykonywanie ciężkiej 
pracy lekarzom.

STANISŁAW MICKIEWICZ
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Czytelnicy i korespondenci piszą:

Plan jest samą wysiłków
Huta im. Bolesława Bieruta ¡cy. Dobra organizacja pracy to 

V Częstochowie nie wykonuje dużo, ale jednak nie wszystko, 
planów ilościowych i asorty- Na kluczowych, decydujących 
rnentowych. Ministerstwo Hut- stan(>wiskach pracy winno bvć 
nictwa i Komitet Wojewódzki:
PZPR analizowały przyczyny, 
zmieniano dyrektora, oraz nie­
których kierowników oddzia­
łów, jest nowy sekretarz orga­
nizacji partyjnej lecz sytuacja 
nie zmieniła się.

Mariana Cieśli droga powrotu

jak najwięcej dobrych pracow­
ników, wyróżniających się w 
pracy na starych agregatach. 
Na dowód przytoczę fakt, któ­
ry obecnie należy do przeszło­
ści. W naszej hucie walcow­
nia od kilku lat nie wy­
konywała planów. Kilkakrotna 
zmiana kierownictwa oddziału 
nie wpłynęła na polepszenie 
pracy, dopiero po głębokiej a- 
nalizie, gdy przesunięto naru­
szających dyscyplinę pracy ślu­
sarzy, zniknęły awarie i oddział 
systematycznie i wysoko zaczął 
przekraczać plan produkcyjny. 
Walcownia stała się obecnie 
wzorem dla pozostałych oddzia­
łów huty.

Pouczający jest ciąg dalszy 
tej historii. Dział kadr huty 
im. Bieruta przesunął tych pra­
cowników na nowoczesny agre­
gat „Wywrotnice huty — Mi­
rów“ i obecnie praca na tym 

! agregacie pogorszyła się, sta

Jaka jest przyczyna, że no­
woczesne agregaty jak: wal­
cownia rur i automatyczne u- 
rządzenia wielkich pieców psu­
ją się i nie są odpowiednio kon­
serwowane? Dlaczego stan ten 
istnieje przeważnie na nowo- 
otwartych oddziałach z auto­
matycznymi urządzeniami?

Z chwilą otwarcia nowego 
oddziału produkcyjnego, ludzi 
do obsadzenia stanowisk pracy 
brano przeważnie ze starej hu­
ty. Kierownicy starych oddzia­
łów pozbywali się w ten spo­
sób przede wszystkim bume­
lantów, ludzi, którzy nie prze­
strzegali dyscypliny produkcyj­
nej itp. Oni to — ich brak so -,. 
cjalistycznego stosunku do Uc s>? wąskim gardłem w pro- 
pracy — doprowadził do tego, j Aukcji.
że agregaty zainstalowanej Widzimy więc na tym przy- 
przed dwoma laty wymagają | kładzie, że słusznym i konie-
już remontu. Komisja eksper­
tów badając sytuację w hucie, 
nie zdołała moim zdaniem, do­
trzeć do sedna zła. Poleciła tyl­
ko ulepszenie organizacji pra-

cznyrn jest analizowanie pracy 
poszczególnych członków zało­
gi-

EDWARD GŁOWACKI 
Częstochowa

Projekt na wyrost czy wykonanie na nic
Pomieszczenia, w których 

znajduje się Lubelska Fabryka 
Maszyn Rolniczych wybudowa­
ne zostały przed wojną przez 
fabrykanta, który w ogóle nie 
zatroszczył się o stworzenie ro­
botnikom właściwych warunków 
pracy.

Po wyzwoleniu zakład zaczął 
się stopniowo rozbudowywać, 
zaplanowano w nim szereg in­
westycji, mających na celu po­
prawę warunków pracy załogi. 
Między innymi w 1952 r. za­
planowano zbudowanie wycią­
gu wiórów w stolarni. Projekt 
wyciągu opracowało Przedsię- 
biorstwó Urządzeń Klimatyza­
cyjnych wr Warszawie, a reali­
zacji podjął się zakład nr 2, 
mieszczący się w Łodzi przy 
ulicy Traugutta 4.

Prace przy wyciągu rozpo­
częto w pierwszych miesiącach 
1953 r. wykopując szereg ka­
nałów na terenie stolarni. Jas­
ne, że rozkopany teren poważ­
nie utrudniał pracę stolarzom, 
godzili się jednak z tym i cze­
kali cierpliwie na zakończenie 
robót i uruchomienie wyciągu.

Wyciąg został w końcu zmon. 
towany. Nadesłano silnik elek­
tryczny, który okazał się jed­
nak zbyt silny. Po pół roku, za­
kład nr 2 nadesłał inny silnik, 
który dla odmiany okazał się 
zbyt słaby. Prace zostały prze­
rwane. Załoga stolarni nadal 
więc pracuje w pyle i kurzu.

ANDRZEJ KUCZYŃSKI 
Lublin

Siadem  listów  naszych czy te ln ik ó w

„Fortuna kołem się toczy“
Pod powyższym tytułem opu­

blikowaliśmy list ob. mgr. Janu­
sza Horzemskiego, który pisał, 
że znajdujący się pod Krako­
wem kamieniołom tzw. Łom 
Smoleńskiego — będący jedy­
nym w swoim rodzaju zabyt­
kiem przyrody nieożywionej, 
został zamieniony na wysypis­
ko śmieci.

Po zamieszczeniu notatki 
Prezydium Miejskiej Rady Na 
rodowej w Krakowie, uznając 
słuszność uwag autora artyku­
łu, spowodowało przerwanie 
wywozu śmieci do kamienioło­
mu. Łom Smoleńskiego prze­
znaczono dla celów naukowych.

Niezwykle odkrycie w Nowej Gwinei
(a) LONDYN (PAP). Agen­

cja Reutera donosi z Port Mo- 
resby (Nowa Gwinea), że pod­
czas badań kartograficznych 
prowadzonych przy pomocy sa­
molotów, odkryto w Nowej Gwi­
nei w dżungli między dwoma 
wysokimi pasmami górskimi 
trzy rozlegle doliny, zamiesz­
kałe przez 100-tysięczne ple­
mię Papuasów, które nigdy nie 
miało styczności ze światem ze­
wnętrznym.

Według pierwszych donie - 
sień, plemię to zajmuje się rol­
nictwem, stosuje sztuczne na­
wadnianie uprawianych pól, a 
nawet płodozmiany.

Agencja Reutera donosi tak­
że ze stolicy Australii Can­
berra, że australijski minister 
terytoriów zamorskich Paul
Hasluck oświadczył, iż „rząd 
australijski zamierza wysłać na 
nowoodkryte tereny swoją ad­
ministrację“.

Na polach — cisza. Uroczy­
sta jakaś, niepodzielna. Zda­
wać się może, że ziemię. Wiel 
kopolski otulił bezwład snu let 
niego. 1 błękit nieba zdaje się 
tu teraz cieplejszy, i zieleń so­
czystsza, pełniejsza. A dookoła 
cisza, rozleniwiające ciepło, do 
okoła uroczysta bezczynność...

Ale to złuda. Właśnie teraz 
dzieją się tu rzeczy wielkie, 
tworzą się dzieła ciekawe. Wie­
lomilionowymi strużkami płyną 
cichuteńko ale nieustannie soki 
żywotne z ziemi do roślin, spły 
wa z promieni energia, nalewa 
ją się chlebem puste kłosy, od­
bywa się najciekawszy proces 
przetwarzania substancji mar­
twych w żywą — w bulwę, ziar 
no, owoc.

Jesienią zapełnią się spichle­
rze i stodoły, aby syte było 
życie naszego człowieka. A te­
raz panuje tu w polu cisza — 
złudna cisza, pod przykrywką 
której tętni intensywne życie.

Na jednej z dróg ciasno 
przylegających do gminnego 
miasteczka Bojanowa spotkać 
można w taki dzień młodego 
chłopca — Mariana Cieślę 
Rozwarty zeszyt przypomina, 
że to czas egzaminów. Ale Ma­
rian błądzi wzrokiem po ła­
nach ciągnących się wzdłuż 
drogi i w oczach jego odbija 
się zadowolenie. Piękne zboże. 
Raduje to wzrok tak, jak dobry 
obraz, jak każde piękno. Więc 
przygląda się Marian zbożu A 
gdy przygląda się życiu, uzmy­
sławia nam — po swojemu — 
jedną z prawd dość istotnych 
dia naszych dni.

Marian liczy wszystkiego dwa­
dzieścia lat. Pochodzi z Leszna 
Stamtąd to przybył tu, do 
gminnego miasteczka Bojano­
wa uczyć się w szkole rolniczej 
tajemnicy ładnych pól i zdro­
wego, pięknie odchowanego 
bydła. Tu przygotowuje się te­
raz do egzaminu dla zdobycia 
tytułu agrotechnika.

A więc przybył tu z Leszna. 
Czy rodzice zajmowali się rol­
nictwem? Nie. Ojciec, pocho­
dzący z małorolnej rodziny 
chłopskiej wyszedł kiedyś ze 
wsi na wojnę. Na pierwszą woj­
nę światową. Wrócił z niej ka­
leką. Bracia go spłacili — a on 
poszedł do Leszna, wziął na 
plecy skrzynkę szklą i szedł od 
domu do domu szklić okna Kto 
pamięta czasy międzywojenne 
wie, że w hierarchii nędży ma­
łomiasteczkowi szklarze zajmo­
wali miejsce gdzieś na samym 
dole. Marian tych czasów riie

■pamięta i nie warto ich przypo­
minać. Niech spoczywają na 
cmentarzu historii.

Gdy rewolucja nasza rozwar­
ła wrota dla nowego życia li­
czył Marian dziesięć lat. Dla 
małomiasteczkowej młodzieży 
rewolucja oznaczała przede 
wszystkim jedno: ruszyć w 
świat, ku wielkiej perspektywie, 
otwierającej możliwość zaspo­
kojenia wszystkich ambicji, je­
śli tylko ambicjom tym sprosta­
ją zdolności i wytrwałość.

Dokąd szli? Do przemysłu, 
do szkół zawodowych, do li­
ceów technicznych, na uniwer­
sytety i politechniki, na budo­
wle Nowej Huty i MDM, do ko­
palni, do wielkich pieców. Wi­
dzieliśmy ich tam wszędzie, za­
silających wraz z częścią mło­
dzieży wiejskiej kadry rosnącej 
klasy robotniczej i ludowej in­
teligencji.

A Marian obrał inną drogę 
— drogę powrotu na wieś. Po­
szedł do szkoły rolniczej.

*
Szkoła rolnicza w Bojanowie 

ma starą i dobrą tradycję 
Wyszło z niej wiele setek do­
skonałych rolników, hodowców 
roślin i bydła. Kiedyś przeby­
wali tu przede wszystkim syno 
wie bogatych chłopów — ci. co 
spłacać mieli rodzeństwo i po­
zostać na ojcowiźnie. Tu uczyli 
się dobrej gospodarki -—i im się 
nauka opłacała. Dla średniorol 
nego chłopa, a tym bardziej dla 
małorolnego szkoła ta była — 
nie formalnie, ale faktycznie — 
niedostępna. Opłacić internat, 
podręczniki i wszystkie wydatki 
szkolne — to było ponad siły 
mniejszych gospodarstw. Więc 
przybywali tu przede wszyst­
kim kułaccy synowie.

Dziś — w obecnym roku 
szkolnym — uczy się tu 36 
dziewcząt i 202 chłopców Prze­
ważnie są to dzieci pracowni­
ków PGR, małorolnych i śred­
niorolnych chłopów. Ale są i ta­
cy, jak Marian Cieśla, którzy 
przybyli tu z małych miaste­
czek, synowie i córki drobno- 
mies^czańskich rodzin, którzy 
obrali piękną drogę twórczej 
pracy w socjalistycznym rolni­
ctwie. Gdyśmy idąc razem z 
Marianem obok łanów zboża 
rozmawiali o nowym życiu i 
twórczych ambicjach, rzekł on- 

— Mnie ciągnie przyroda. Tu 
człowiek kieruje czymś ży­
wym... — Równie ciekawa była­
by może jeszcze praca gdzieś 
na morzu, albo poszukiwania 
geologiczne.

Jedni znaleźli w życiu drogę 
pasji twórczej na morzu, inni 
w głębinie ziemi, przy wielkim 
piecu, przy sztalugach. Marian 
znalazł ją w łanach zbóż.

I słuchając jego słów o pięk­
nie swej pracy zastanawiałem 
się nad tym czy uczyniliśmy 
dość, aby. drogę tę wskazać ty­
siącom innych synów i córek 
małych miast, skąd owczym 
pędem młodzież wyrywa się 
prawie wyłącznie ku wielkim 
ośrodkom przemysłowym, ku 
wielkim miastom? Mało, albo 
raczej nic nie czyniliśmy w 
lym kierunku. A czas po temu, 
teraz zwłaszcza, jest odpowie­
dni.

*
Szkoła rolnicza w Bojanowie 

to duży ośrodek. Posiada 360 
ha ziemi, w tym tylko 6 ha łąk. 
Uprawia kultury techniczne 
(samych buraków cukrowych 
20 ha. rzepaku 20 ha, kapusty 
abisyńskiej 5 ha). Szkoła po­
siada około 150 poletek do­
świadczalno - szkoleniowych.

W 1945 roku, po wyzwoleniu, 
szkoła posiadała jedną parę ko­
ni, cztery krowy, dwie jałówki 
i cztery warchlaki. To wszyst­
ko.

Dziś w oborze znajduje się 
50 sztuk do|nvch krów. 1 na 
tablicy odczytać można cieką 
we dane wzrostu ich mleczno­
ści. 1 tak w 1950 roku 50 sztuk 
krów dało 135.800 btrów mle­
ka — w 1953 roku laka sama 
ilość krów dała 177.800 litrów 
o średniej zawartości tłuszczu 
3,4 proc. I tak posiada dziś o- 
lora 24 krowy zapisane do 
księgi hodowlanej.

Co to jest księga hodowlana 
— dowiedzieliśmy się — już 
nie w oborze, ale na okóln-ku. 
gdzie wykładowca Kryszkie- 
wicz tłumaczył oborowym ze 
spółdzielni produkcyjnych wo­
jewództwa poznańskiego, przy­
byłym tu na trzytygodniowy 
kurs hodowlany:

— Do księgi hodowlanej za­
pisuje, się te tylko krowy, któ­
re zarówno od strony matki, 
jak i od strony rodziców ojca 
odznaczają się dużą mlecznoś­
cią i zawartością tłuszczu. .

Wykład na okólniku odbywał 
się w atmosferze wzajemnej 
przyjaźni pomiędzy wykładow­
cą a słuchaczami. A już po wy­
kładach, powracając w rozmo­
wie z Kryszkiewiczem do spnaw 
szkoły, w której pracuje od 
1938 roku, dowiedziałem się je­
szcze, że głównym powodem

chluby szkoły jest nie obora, 
lecz owczarnia.

Nie hodowano tu dawniej o- 
wiec. Dopiero w 1946 roku 
sprowadzono z powiatu gostyń 
skiego sto matek. Dziś owczar­
nia bojanowicka dostarcza sa­
ma spółdzielniom produkcyj­
nym województwa poznańskie 
go owiec,, a przede wszystkim 
tryków, jako ulepszycieli stad. 
Wyszło już stąd do spółdzielni 
77 tryków i 450 owiec.

*
Ale Bojanowo to szkoła — i 

jeśli jej osiągnięcia są istotne, 
to przede wszystkim dlatego, 
że te osiągnięcia kształtują 
przyszłych zootechników i przy­
szłych agrotechników, którzy 
pójdą stąd do PGR ów i do 
POM-ów. Osiągnięcia te są 
istotne tylko wtedy, kiedy na 
ich przykładzie wychowują się 
entuzjaści ładnych pól i zdro­
wych, wydajnych obór, entu­
zjaści, którzy tworzyć mają bo 
gactwo produktów dla ludzi lu­
dowej ojczyzny.

A Bojanowo jest szkołą entu­
zjazmu — i to chyba jest naj­
większym jego osiągnięciem.

Lucjan Kryszkiewicz przybył 
tu — jak już mowa była — w 
1938 roku. Przybył z rodziny 
zamożnych chłopów Ojciec 
miał 16 hektarów i mógł sobie 
pozwolić na to, aby jego syn 
Lucjan studiował.

Dwa lata temu przed Łucja­
nem pojawiła się możliwość ta­
kiego pokierowania swoimi lo­
sami, które zapewniłoby mu 
dochody większe, aniżeli te. 
które przynosi mu pensja wy­
kładowcy.

Nie skorzystał z tych możli­
wości, gdyż oznaczałyby zer­
wanie z tymi ambicjami twór­
czymi, które stały się treścią 
jego życia — zerwanie z pra­
cą pedagogiczną, z pracą ho­
dowlano . naukową, zerwanie 
ze szkołą, która rozwijała się 
przy jego współudziale. 1 po­
został.

Z całego kraju
KINO LETNIE

W woj. wrocławskim w Twar­
dogórze (pow. Syców) w czasie 
trwających obecnie „Dni 
Oświaty, Książki i Prasy“ o- 
twarto trzecie na Dolnym Ślą­
sku kino letnie.

BY ŁATWIEJ BYŁO NABYĆ 
LEKARSTWA

Wieś szczecińska otrzymała 
ostatnio 10 nowych punktów 
aptecznych. M. iri. punkty apte­
czne otwarto w zespołach PGR 
Buk w pow. Szczecin i Zelmio- 
wo w pow. Łobez. Sezonowe 
punkty apteczne otrzymają dal­
sze miejscowości wczasowe, a 
mianowicie Rewal i Pobięrowo.

PUNKT BEZPŁATNEGO
KORZYSTANIA Z MASZYN 

DO SZYCIA
Powszechna Spółdzielnia

posiadającym maszyn do szycttf 
uruchomiła punkt bezpłatnego 
korzystania z maszyn krawiec­
kich. Przy punkcie czynna jest 
poradnia krawiecka.

KROWIE „TROJACZKI"
U małorolnego chłopa Józefa 

Zięby w gromadzie Wiśniowa, 
pow. Krosno, w woj. rzeszow­
skim krowa rasy czerwono * 
polskiej wydała na świat „tro­
jaczki“. Z trzech cieląt jedno 
zdechło po wycieleniu, a dwa 
pozostałe żyją i dobrze się cho- 
wają.

3 MILIONY MŁODYCH 
WĘGORZY

Zespoły rybackie PGR woj. 
olsztyńskiego zakończyły kam­
panię zarybiania jezior mazur­
skich narybkiem węgorza. Ogó­
łem wpuszczono do jezior rna-

Spożywców w Opolu pragnąc I zurskich około trzech milionów 
przyjść z pomocą kobietom nie'sztuk młodych węgorzy.

W s t o l i c y

Wykonano już szóstą część płyty 
tunelowej mi linią średnicową

Wychów tlenowy jałówek polega na tym, że bydło przebywa jak najdłużej na wolnym po­
wietrzu. Znaczenie wychowu tlenowego wyjaśnia oborowym spółdzielczym wykładowca  

szkoły rolniczej w  Bojanowie Łucjan Kryszkiewicz.

Cyrk

Gdy na arenie rozbłysną reflektory
Cyrk nr 2 „Podróż po świecie“. Widowisko cyfkowe wg scena­

riusza J. Odrowąża i M. Manca. Reżyseria i oprawa plastyczna 
Cz. Szpakowicz. Opracowanie muzyczne W. Stryjkowski.

— Kiedy byłem jeszcze dziec­
kiem — zaczyna rozmowę mój 
sąsiad — do naszego miastecz­
ka przychodzi! na jarmarki Cy­
gan z niedźwiedziem. Nie­
dźwiedź chodził na dwóch ła­
pach i grał na bębenku...

Rozmówca mój ma szpako­
wate włosy i pooraną zmarszcz­
kami twarz. Ale pamięta każdy 
szczegół nieskomplikowanych 
sztuk pokazywanych przed "la­
ty przez niedźwiedzia, pierwsze 
swoje wzruszenie „artystyczne“ 
pierwszy dreszcz silnie przeży­
wanej emocji. Teraz przyszedł 
z wnukiem do cyrku. Do Cyrku 
nr 2 w Warszawie.

— O, będą lwy — wyjaśnia 
malcowi wskazując na ustawio­
ne wokół areny kraty.

I istotnie po chwili zjawia­
ją się Iwy. Kroczą majestatycz­
nie, jak przystało na królewskie 
zwierzęta, miny mają znudzo­
ne, z pogardą patrzą na pu­
bliczność. Po chwili z areny 
rozlega się groźne pomrukiwa­
nie, Iwy szczerzą zęby na po­
gromcę — H. Wawrzyniaka, 
próbują dosięgnąć go potężny-.

mi łapskami, w rezultacie jed­
nak pokornie .wykonują wszyst­
kie jego rozkazy — siedzą na 
niewygodnych, wysokich stoi­
kach, skaczą z jednego końca 
areny na drugi, przeskakują 
przez pogromcę, który klepie je 
po grzbietach, jakby to byty 
zwyczajne, domowe koty. 
Wszystko to odbywa się w 
„przyjacielskiej“ atmosferze, ani 
razu nie świsnął bat. Publicz­
ność szaleje — zwłaszcza ta 
młodsza. Ale nie o samych 
lwach tylko chcemy pisać, lecz 
o całokształcie programu.

Widowisko nosi tytuł „Po­
dróż po świecie“. Zespól pod­
jął ambitne i trudne zadanie 
zademonstrowania widzom nu­
merów najbardziej typowych 
dla różnych cyrków świata. A 
więc specjalność cyrku włoskie­
go — żonglerka — popis zręcz­
ności i szybkości. Piłeczki mi­
gają w powietrzu, wirują na 
palcach, na trzymanym w zę­
bach nożu, wysoko w górę wy­
latują trzy cylindry, by kolejno 
osiadać na głowie żonglera 
(Huberto). Zońglerkę, ale w 
tym wypadku „nożną“ tzw. an­

typody — specjalność cyrków 
węgierskich podziwiamy w wy­
konaniu zespołu pod kierowni­
ctwem Brauna. Numer ten za­
sługuje na uwagę również ze 
względu na barwność, ciekawe 
kostiumy i' pomysłowy układ.

Ten sam zespól pokazuje 
również interesujący numer — 
ekwilibrystykę w stylu chiń­
skim. Jest to powtórzenie nie­
których numerów produkowa­
nych u nas przez cyrk chiński 
— wirujące talerze, wirujące 
naczynia z wodą, skoki przez 
najeżone nożami i płonące ob­
ręcze, „latające włócznie“ itp. 
Należy się spodziewać, że po 
pewnym czasie artyści nasi 
opanują w pełni tę trudną, a 
tak piękną sztukę: Już dziś jed­
nak należy z uznaniem powi­
tać inicjatywę przejmowania 
nowych form pracy cyrkowej, 
wprowadzania do programu no­
wych, dawniej u nas nie wyko­
nywanych numerów.

Prawdziwym koncertem od­
wagi i zręczności są ewolucje 
napowietrzne (duet Głowac­
kich). Z innych numerów 
zwracają uwagę widza pełna 
beztroskiego humoru groteska 
akrobatyczna (trio Gedroys il

Michalska), fantazje taneczno, 
akrobatyczne (duet Korczak), 
trudne i wymagające wielkiego 
opanowania popisy na linie 
(Bugajna) i in. Zamyka pro­
gram ekwilibrystyka na rowe­
rach (zespól pod kier. Sabata) 
— specjalność cyrków pol­
skich.

Charakterystyczną cechą ca­
łego programu jest humor i 
estetyka — poszczególne nume­
ry są barwne, ładne bez wul­
garyzmów, tak powszechnych 
w cyrkach przedwojennych. To 
widowisko dostarcza nie tylko 
dreszczyków (bo bez nich jed­
nak cyrk się nie obejdzie), ale 
i wrażeń artystycznych.

Ale to, że program jest świe­
ży, że poziom jego w porówna­
niu z dawniejszymi programa­
mi znacznie się podniósł, nie 
powinno przesłaniać stron sła­
bych. A w ciągu tego wieczoru 
trafiło się kilka „potknięć“, 
które obniżyły wartość dobrego 
widowiska, fu  sztuka akroba­
tyczna „nie udała się.“, tam pi­
łeczka za wcześnie upadła na 
ziemię, tu znów kółko „nie 
chciało“ się kręcić. Takich rze­
czy należałoby w dobrym cyr­
ku, a Cyrk. nr 2 niewątpliwie 
należy do dobrych — unikać.

Nierozwiązanym problemem 
pozostaje ciągle jeszcze clown. 
„Turysta“ wiążący poszczegól­
ne numery „podróży po świe­
cie“ nie śmieszy, a czasem na­
wet wywołuje grymas zniecier-,

pliwienia. Po pierwsze mówi 
jakimś dziwnym językiem, ma­
jącym prawdopodobnie naśla­
dować gwarę podmiejską. I to 
jest wina jego i tylko jego. Ale 
tekst, który wygłasza „Tury­
sta“ (jak również ukryty w 
megafonie z powodu choroby 
artysty — konferansjer) jest 
blady, nic nie mówiący, bez.cie­
nia nawet humoru. Komik jest 
jedną z głównych postaci cyr­
ku, w wielu wypadkach on na­
daje oblicze całemu programo­
wi — jest to jedna z najtrud­
niejszych bodaj, choć pozornie 
tak prosta, funkcja w cyrku. W 
przedstawieniu Cyrku nr 2 ta 
strona zawiodła. I tu współwin­
nych szukać należy zdaje się 
jK>za granicami cyrkowego 
świata. Podobnie jak poza gra­
nicami cyrku należy szukać 
współwinnych tego, że aktualna 
satyra qie znalazła w „Podró­
ży po świecie“ należytego miej­
sca, a „upolitycznianie“ konfe­
ransjerki było bardzo a bardzo 
uproszczone.

Warto by zmobilizować do 
aktywniejszej współpracy z 
cyrkami szeroki aktyw satyry­
ków. Cyrk w swoich wysiłkach 
w swych poszukiwaniach no­
wych form, w pracy nad pod­
niesieniem ogólnego poziomu 
nie może być osamotniony. Tę 
sztukę należy studiować i nale­
życie oceniać. Olbrzymie bo­
wiem ma możliwości i olbrzymi 
jest zasięg jej oddziaływania.

Z. K.

n *Rozmowa o kursie dla ho­
dowców w spółdzielniach pro­
dukcyjnych przypomniała nam 
o zarzuconym systemie szkole­
nia rolniczego, który — być 
może — należałoby odrodzić. 
Mowa o szkotach dwidm o­
wych dla chłopów, nie mogą­
cych oderwać się, czy też oder­
wać syna na cztery fata do Bo­
janowa. Zresztą — system 
szkolnictwa rolniczego tego ty­
pu co szkoła w Bojanowie — 
daje fachowców przede wszyst­
kim dla rolnictwo socjalistycz­
nego. Chłopi indywidualni ko­
rzystają z tych szkół w mini­
malnym stopniu. Czas zast mó­
wić się nad tym, czy nie na­
leżałoby powołać z powrotem 
do życia systemu szkól dwuzi- 
mowych.

*
Wracając z Bojanowa droga­

mi otoczonymi ciszą letniego 
skwaru przeprosić musiałem w 
myślach młodego Mariana Cie­
ślę za słowa o „powrocie“ na 
wieś. Nie. To nie jest droga po­
wrotu. To jest droga naprzód 
— ku dniom socjalistycznego 
społeczeństwa. Oby coraz wię­
cej młodych ludzi wsi, oraz ma­
łych i większych miast treść 
pasji twórczej znalazło w „kie­
rowaniu czymś żywym” i na 
tym polu służyło chlubnie swe­
mu narodowi i ideałom.

R. JURYS

Roboty betoniarskie przy bu­
dowie peronów dla nowego 
dworca śródmiejskiego dobiega­
ją końca. Dworzec śródmiejski 
zostanie przesunięty w kierunku 
wiaduktu al. Marchlewskiego. 
Załoga Zjednoczenia Robót In ­
żynierskich nr 2 przygotowuje 
się także do przesunięcia torów 
kolejowych, po to, aby umożli­
wić betonowanie dalszych frag­
mentów wielkiej płyty tunelo­

wej o powierzchni 30 tysięcy 
metrów kwadratowych. Przykry­
je ona cały dawny wykop linii 
średnicowej.

Brygady betoniarskie wyko­
nały już około 5.000 metrów kwa­
dratowych powierzchni wielkiej 
płyty. Jest to więc już jedna 
szósta całej powierzchni. Całość 
prac zakończona zostanie w po* 
Iowie przyszłego roku.

(js)

Projekty nowyrh linii komunikacyjnych 
i wodociągów

W Biurze Projektów Budów- pobiegnie al. Niepodległości,
nictwa Komunalnego „Stolica“ 
trwają obecnie prace nad spo­
rządzaniem dokumentacji tech­
nicznej dla wielu ważnych urzą­
dzeń komuoalnych naszego 
miasta.

Do większych prac należy 
przygotowywanie dokumentacji 
dla oczyszczalni ścieków, która 
powstanie w północnym rejonie 
stolicy Opracowywana jest tak­
że dokumentacja dla skanalizo­
wania Żerania, Targówka i in­
nych części Warszawy, pozba­
wionych dotychczas tych urzą­
dzeń.

Poważnie zaawansowane są 
prace nad dokumentacją dla bu­
dowy linii tramwajowej, która

Chałubińskiego, Marchlewskie­
go do al. Świerczewskiego. Bu­
dowa tej linii ma się rozpocząć 
w roku przyszłym. Trwają rów­
nież prace nad dokumentacją 
niezbędną do budowy linii tro­
lejbusowych na ulicy Święto­
krzyskiej i linii trolejbusowej 
od ul. Tamka do Wisłostrady.

Ponadto w pracowniach Biu­
ra Projektów Budownictwa 
Komunalnego „Stolica“ wyko­
nywanych jest szereg dokumen­
tacji dla robót w okolicach sto­
licy, jak np. dla zaopatrzenia 
Ursusa w wodę, projektu wo­
dociągów i kanalizacji wielkie­
go zespołu uzdrowiskowego w 
Otwocku. (i)

Z a o p a trz e n ie  p laży  miejskiei w c iq ż n ied o s ta teczn e

Pod ostrym  kątem

Przystawka 
wysokiej klasy

Bywają w naszych gospodach 
tzw. dania, a nawet wręcz obia­
dy firmowe. Składają się one 
najczęściej z przystawki, pierw­
szego i drugiego dania oraz de­
seru. A więc — na przystawkę 
jest np. jajko w majonezie lub 
nóżki w galarecie, na pierwsze 
danie zupa pomidorowa, na dru­
gie kotlet siekany lub schabowy 
z sałatką, frytkami itd. Na de­
ser znowu — co kto woli — 
kompot, ryż ze śmietaną, do te­
go butelka mineralnej. I już za­
leży od umiejętności kucharza, 
czy obiad firmowy przysporzy 
firmie dobrej sławy, czy też 
wręcz przeciwnie, gość zamiast 
deseru zażąda książki zażaleń.

Stalinogrodzkim Zakładom Ga­
stronomicznym Wschód - Za­
chód na pewno nie przysporzył 
dobrej sławy „obiad firmowy“ 
który nosi! zachęcający tytuł: 
„Dla każdego — coś smacznego“. 
Chociaż „potrawy“ były niby dość 
smakowite. „Jadłospis" zawiera! 
bowiem następujące pozycje: 
„przystawka Barbara Bittne­
równa“, „danie pierwsze Lesław 
Finze“, „danie drugie Wiktor 
Śmigielski“, deser natomiast re­
prezentowali Leszcz i Froncck.

Nic, nie chodziło tu o kuchnię 
dla ludożerców, choć jarosze 
czuliby się wyraźnie pokrzyw­
dzeni. Po prostu Stalinogrodz- 
kie Zakłady Gastronomiczne 
Wschód - Zachód w szlachetnej 
intencji ukuituralnienia swo­
jej działalności zorganizowały 
koncert na swojską zresztą nu­
tę z programem zredagowanym 
— ze smakiem — jak wyżej.

Sądzimy jednak, że o smak 
trzeba dbać nie tylko w kuch­
ni i przy organizowaniu imprez 
artystycznych, ale także przy 
drukowaniu afiszy o tych impre­
zach.

di)

Spraw a ciągnie sie ju ż  od k ilku  
la t. R okrocznie bow iem  m ieszkań­
cy sto licy  odw iedzający  plażę 
m iejską  sk a rżą  się na to, że nie 
ma tam  napojów  oraz ciepłych i 
zim nych posiłków . W ydawało się, 
że w tym  roku sp raw a ta zostanie 
w reszcie rozw iązana. 30 m arca  br 
w ydział k u ltu ry  P rezyd ium  St, 
R. N. podpisał bow iem  um ow ę z 
D yrekcją  WZG P ra g a  - Południe. 
Zgodnie z tą  um ow ą D yrekcja  WZG 
P rag a  - P o łudnie  zobow iązała się 
prow adzić na p laży , re s ta u ra c ję  z 
ciep łym i 1 zim nym i posiłkam i o raz 
trzy  kioski

B yły to jed n ak  ze s tro n y  D y rek ­
cji WZG jed y n ie  słowa bez p o k ry ­
cia. T rzy  k iosk i z napo jam i i zim ­

nym i posiłkam i do dziś n ie  są  u -  
ruchom ione. R estau rac ja  u ru ch a ­
m iana je s t dopiero  w godzinach po­
południow ych i zazw yczaj n iew iele
je s t tam  do zjedzen ia . W ubieg łą  
n iedzielę, k iedy na plaży było oko­
ło 15 tysięcy  osób bu fe t u rucho­
miono dopiero  po godzinie 12 i by­
ły tam  ty lko  k anapk i. P rz ed  bu­
fetem  tw orzy ły  się d ługie  kolejki» 
a przez w iele godzin n ie  było n ie 
do picia.

Takiego stan u  dłużej to lerow ać 
nie m ożna. Zgodnie ze sw ym  zobo­
w iązaniem  Dy i-ekcja WZG P raga- 
Południe m usi dołożyć w szelkich 
s ta rań , aby  re s tau rac ja  na  plaży 
była w łaściw ie zaopatrzona, by ni­
gdy n ie  b rak ło  tam  napoi, (kg)

N adprogram ow e b a za ry
S przedaw cy  owoców na  ru ch o ­

m ych w ózkach są ludźm i bardzo 
tow arzysk im i. S tało  się już  u nich 
zw yczajem , że n a  pew nych  u li­
cach ustaw ia ją  sw oje w ózki jeden 
obok drugiego, na innych zaś nie 
m a ich wcale. W czoraj jednak  po­
bili w łasne rek o rd y . Na k ró tk im  
odcinku  ul. T argow ej od ul. Ząb- 
kow skie j do T rasy  W—Z około 
godziny 12 ustaw iło  sw e w ózki z 
czereśniam i aż 11 sprzedaw ców . 
P rzy  sam ym  p rzy stan k u  tram w a­

jow ym  n a  rogu u l. Ząhkow skfeJ i  
T argow ej sta ło  ich czterech .

Nie w ątp im y, że czas na  p rzy­
stanku  p rzy  ul. Z ąbkow skie j m ija! 
czterem  sprzedaw com  szybko * 
p rzy jem nie . Nie odpow iada to 
jed n ak  m ieszkańcom  innych  ulic 
P rag i, k tó rzy  chcą, by ich dzieln i­
ca była także zaopatrzona w owo- * 
ce. W okolicy ul. T argow ej m am y 
już  dw a bazary . T rzeci — z cze­
reśn iam i — je s t tam  niepotrzebny« 

(kg)

T E A T R Y
A teneum  — F estiw al zespołów  a r­

tystycznych  CUSZ Polski — Hor- 
sztyński — g. 18.30. K am era ln y  —
M izantrop — g. 19. F ilh arm o n ia  —
K oncert sym foniczny — g. 19. Po­
w szechny — C h iru rg  — g. 19. S y re­
na  — Ż ołnierz kró low ej M adaga­
sk a ru  — g. 19. W spółczesny — P en ­
sja  pani L a tte r — g. 19, Nowej W ar 
szawy — N adzieja — g. 19. Domu 
W7ojsk a  Polskiego — B aśka — g,
19. T e a tr  na  Żoliborzu — N aresz­
cie o tw arc ie  — g 19.15. Satyryków
— 7 śm iechów  głów nych — g. 19.30 
C yrk n r . 2 (P lac Unii L ubelskiej)
— Podróż po św iecie — g. 19.

K I N A
M oskw a — Palom a — g. 14, 16.

18, 20. P ra h a  — K obieta d o trzy m u ­
je stów a — g. 14, 16, 18, 20. P a lla ­
dium  — K obieta d o trzy m u je  słowa
— g. 14, 16, 18, 20. Ś ląsk  — N auczy­
ciel tań ca  ser. II — g. 14, 16. 18, 20 
A tlan tic  — Palom a — g. 14, 16, 18
20. Polonia — W ilhelm  Tell — g. 13
15, 17, 19, S karb  — g. 21. 1 M aj —
O kręty  sz tu rm u ją  bastiony  — g. 14,
16. 18. 20. W—Z — D ziennik m ary ­
narza — g. 14, 16, 18, 20. O chota — 
rem ont. S to lica — Z bun tow ane ry ­
sunki, 13.30, Celuloza — g. 15.30, 18,
20 30. S y ren a  — Na łaskaw ym  Chle­
bie — g. 14. 16, 18, 20. Tęcza —
T ru d n a  m iłość — g. 14, 16, 18, 20.
L otn ik  — Bez ad resu  — g. 17, 19.
O lsztyn — P ią tk a  z u licy  B arsk iej
— g. 17, 19.30. R adość — w  tea trze  
sa ty ryków . Mecz s tu lec ia  — g. 17,

P O R A N K I
S y ren a  — D aleko od M oskw y —

|  12. Polonia — M ikołaj Gogol —

(Uwaga: r e p e r tu a r  k in  podajem y 
na podstaw ie k o m unikatu  O kręgo­
wego Z arzadu K in, W arszawa, ul.
Jagiellońska n r  26. tel. 904-81).

R A D I O
SOBOTA 12 CZERWCA 

P ro g ram  I — n a  fa li 1322 m .
P ro g ram  dnia 7.40, 15.25, W iado­

mości 5.05, 6.00, 7.00, 7.50, 12.04 16.00,
20.00, 23.00.

5.10 A udycja dla wsi, 5.25 M uzy­
ka. 5.40 K oncert, 6.15 M uzyka, 6.30 
K alendarz radiow y, 6.37 M uzyka,
6.50 G im nastyka , 7.15 M ozaika roz­
ryw kow a, 8.00 K oncert, 9.00 Dla k las 
VII — słuchow isko p t. „P róba ge­
n e ra ln a“ , 9.30 K oncert solistów , 10.00 
M uzyka, 10.30 A leksander G lazunow :
IV Sym fonia E s-d u r op. 48, 11.05 
Dla k las III-—l v  audycja  słow no- 
m uzyczna, pt. „F o rtep ian  g ra  z or-1 O rk iestra  PR p o d °d y r. S tefana" R a- 
k ie s trą " , 11.30 M uzyka 1 ak tu a ln o - I chonia o raz soliści.

ścl, 12.10 M uzyka rozryw kow a, 12.25 
..Na sw ojską n u tę “ , 12.45 A udycja 
dla wsi, 13.00 P rzerw a . 15.30 Dla 
dzieci — au dycja  pt. „C zerw iec dzie­
ci radzieck ich ", 16.05 R osyjskie p ie­
śni ludow e, 16.35 R ecital skrzypco­
wy Iren y  D ubisk le j, 17.00 Z życia 
Zw iązku R adzieckiego, 17.30 K on­
ce rt rozryw kow y. 18.20 U lubione 
m elodie — gra  S ekste t PR , 18.40 
..K orespondenci sportow i donoszą“» 
18 50 P rzy  sobocie po robocie. 19.50 
A udycja dla wsi, 20.30 M uzyka ta­
neczna w w yk. O rk iestr  Josephune 
B randley . V icto rs S ilv estra  I H arry  
H oslick 'a, oraz solistów  i o rk ie s try  
T anecznej R adia W ęgierskiego, 21.50 
F elieton , 22.00 d.c. m uzyki tanecz­
nej, 22.30 „T w órcy  o p e re tk i"  — Ja n  
S trauss — audycja  słow no-m uzycz­
na w oprać . Beno F eld ina , 23.05 Mu­
zyka taneczna.

Program II — na fali 367 m.

P ro g ram  dnia 7.43, 13.05, W iado­
mości 7.50, 14.00, 18.45, 21.30. 23.55.

8.00 K o n cert po ranny , 9.00 Dla 
k las VII — słuchow isko p t. „Prób* 
g en e ra ln a" , 9.30 K o n cert solistów, 
10.00 P rzerw a , 13.10 P rzeg ląd  p rasy  
sto łecznej. 13.15 K oncert rozryw ko­
wy, 14.10 Dla k las I—I i  audycja  
słow no-m uzyczna p t. „Z p iosenką 
je s t n am  w esoło", 14.30 Dla klaa 
VII — au d y c ja  z cyk lu : „M yślim y o  
przyszłości", 15,00 G ra Zespół in­
stru m en ta ln y  Je rzego  W asiaka, 15.25 
U tw ory na  obój w w yk. Sew eryna 
Śnieckiego. 15.40 M łodzieżowe ple­
śni różnych  narodów , 16.00 T em aty  
szekspirow skie w m uzyce „R om eo i  
Ju lia "  słowo w stępne K aro la  S tro - 
m engera, 17.00 Dla dzieci — „W ier­
sze M arszaka" — au d y c ja  słow no- 
m uzyczna. 17.30 „N a w arszaw skiej 
fa li" , 18.00 „Ze sp o rtu " , 18.05 P rim a­
balerina — w iązanka m elodii bale­
tow ych, 18.20 A udycja  konkursow ą 
„Czy znasz tę  książkę", 18.25 Roz­
mowy o polityce w  op rać . red . To­
m asza A tk insa , 18.40 P ieśn i o wło­
śnie i kw ia tach . 19.00 M uzyka i ak­
tualności, 19.25 „K ró tk a  rozpraw a 
m iędzy panem , w ó jtem  a p leba­
n em " — M ikołaja R eja , 19.45 G ra 
O rk. Rozgł. W arszaw skiej P R  pod 
dyr. Ja n a  C ajm era , 20.25 U tw ory  
fo rtep ianow e S m etany  w  w yk. W o­
ry  R zepkow ej, 20.40 Z agadka nau­
kow a, 21 00 „ Ja k  uczyłem  się" £T, 
opow. M aksym a G orkiego, 21.45 
W iadomości sportow e, 21.50 „P ieśn i 
1 m elodie ludow e", 22.10 F elieton , 
22.20 M uzyka taneczna. 22.50 „Dl* 
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